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nieszkodliwy, przylega šcišle do skóry 


i czyni ją matową przejrzystą 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - -  NOWY-ŚWIAT 31 


CZEKOLADA MLECZNA 


WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


Cała elegancka Warszawa 


spotyka się tylko 
W CAFE 


(J ASTRON RA 


NOWY- ŚWiar 16 
róg Alei 3-go Maja 


rekcją popularne- 
go kapelmistrza 
J. Czarneckiego. 


gdzie w górnych | 
salonach kon- 
certują zwykle | 
orkiestry zagra- | 
niczne, w dolnych ||| Ceny przystępne. 
zaś salonach po- ||| Usługa szybka. 

Lokal otwarty 
| do 4-еј rano. 


chlebnie znana ||| 
orkiestra pod dy -ej rano. 
„—_——— 


NAD PRZEPASCIA 


(Pamiętniki Prezydenta R. Poincarego z czasów wojny światowej, tom IV) 


Były prezydent Republiki fran- 


cuskiej, od zwycięskiego zakoń- 
czenia wojny światowej po raz 
wtóry szef rządu, p. Rajmund 


Poincaré, od lat kilku przystąpił 
do spisania wspomnień za czas o 
r. 1912 do 1920 r. Nie są to wspo- 
mnienia życia politycznego, ile że 
życie polityczne głośnego na świat 
cały męża stani zaczęło się znacz- 
nie wcześniej, są to tylko wspom- 
nienia wielkiej wojny w jej nie- 
skończenie skomplikowanych ро- 
czątkach i rozgałęzieniach poprzez 
Agadir, wojny bałkańskie, zbroje- 
nia Europy. Czwarty tom tych 
wspomnień, świeżo wydany (u 
Plona, Paryż str. 551 8"), obej- 
muje okres czasu ой pierwszego 
stycznia do sierpnia 1914 roku. 
Okres wielce ciekawy, ponury, 
dramatyczny. Burza na niebie Eu- 
ropy zbiera się coraz bardziej sta- 
nowczo, ucho statysty słyszy zda- 
la, zdala, zagłuszane dla tłumów 
łoskotem spraw szarych, drob- 
nych, codziennych, akordy grzmo- 
tów, aż wreszcie zabójstwo au- 
strjackiego następcy tronu wyła- 
dowuje zapasy elektryczności wo- 
jennej, od lat tylu $romadzonej. 
Od tej chwili pamiętnik p. Poin- 
carégo staje się nie kroniką a już 
poprostu — dramatem. 

Dramat swój spisuje francuski 
mąż stanu po latach. Znał nietyl- 
ko tajemnice dyplomacji francu- 
skiej aż do ostatnich szczegółów. 


Poznał całą literaturę ратіеі- 
ników powojennych — a imię 
ich Іебјоп — ogłoszonych od lat 


siedmiu w językach świata całe- 
go. Mógł porównać, mógł wspom- 
nienia swoje odświeżyć. Mógł też 


prostować poglądy, szerzone nie- 
tylko w literaturach świata pod 
wpływem tej czy innej propagan- 
dy, ale i w literaturze francuskiej. 
Znaczna część tomu, zatytułowa- 
nego Union Sacrée, poświęcona 
jest polemice z pisarzami піеті>с- 
kimi, angielskimi (w szczególnoćci 
amerykańskimi) a także francu- 
skimi w przedmiocie winy. Kto 
winien był wybuchu wojny świa- 
towej? „Traktat Wersalski' obcią- 
ża winą tą, jak wiadomo, Niem- 
cy. I od r. 1919 powstała cała ol- 
brzymia literatura, która przede- 
wszystkiem pragnie zdjąć z Nie- 
miec odium tego oskarżenia, a po- 
wtóre zwalić je na innych uczest- 
ników dramatu dziejowego: па 
Rosję, na Francję na... р. Poinca- 
гёбо. Pan Poincaré jest nietylko 
politykiem, jest również sławnym 
adwokatem i wielkim literatem 
(wielu Akademji członkiem, „Nie- 
śmiertelnym“ francuskim, a także 
Polskiej Akademji członkiem). 
Jego djalektyka, jego rapirowa 
sztuka jest zgoła wyjątkowa. Czy- 
telnikowi wydaje się, że z oskar- 
żeń niewiele, może nic nie zosta- 
je. P. Poincarć jest człowiekiem 
spokojnym, zrównoważonym czło- 
wiekiem „od wschodniej ściany“ 
francuskiej, Lotaryńczykiem, sta- 
rym, doświadczonym  adwoka- 
tem - cywilistą, zastępcą w ciągu 
lat długich wielkich przedsię- 
biorstw paryskich handlowych i 
bankowych; jego styl jest stylem 
Akademika, nie posiada werwy 
ani bogactwa Anatola France'a. 
Ale w licznych rozdziałach dzie- 
ła, w których polemizuje z prze- 
ciwnikami — staje się bezlitos- 


nym, nie zostawia żadnego argu- 
mentu bez odpowiedzi, zaś każda 
odpowiedź jest z rzędu tych, któ- 
r2 trybunał uznać musi jako de- 
cydujące. Trzeba podziwiać bo- 
басімо pomysłów owych przeciw- 
ników, którzy nietylko w Niem- 
czech, ale w szerokiem przestworzu 
propagandy niemieckiej starali się 
naładować Ossę na Pelion oskar- 
żeń i podejrzeń: żali Poincarć 
spełnił swój obowiązek pacyłfisty, 
żali wyczerpał wszystkie możliwo- 
ści negocjacji pacyfistycznych, ża- 
li starał się przekonać Sazonowa, 
lorda Greya, żali odwoływał sie 
do medjacji tych wszystkich czyn- 


ników, które mogły  oddziałać 
bądź na Austrję, bądź na Rosję, 
bądź wreszcie — ale to już na o- 
statnim planie — Niemcy. W tej 
litanji oskarżeń i podejrzeń naj- 
więcej budzi zdziwienia brak o- 


skarżeń pod adresem Niemiec. 
Pan Poincarć dawno już nie jest 
prezydentem Rzeczypospolitej, ale 
może zostać szefem rządu: przy- 
pominają mu wtedy — czego nie 
uczynił, co zaniedbał... Oskarżony 
i zaczepiony na wszystkie zarzuty 
odpowiada, wkłada w odpowiedzi 
olbrzymią ilość pracy i energji. 
Bada literaturę  różnojęzyczną, 
pamiętniki generałów, woła na po- 
moc pamięć najwyższych urzędni- 
ków państwowych: może pamię- 
tają, może przypomną sobie, co 
mówił ten, co mówił ów. Мока 
się za nim,niby mgła jesienna, pły- 
nąca powoli nad ziemią, oskarżenia, 
których sens poza nieprawdą nie- 
miecką jest tylko jeden: Poincarć 
nacjonalista nie mógł nie chcieć 
wojny. Zdaje się, że bolszewicy o- 
głosili już wszystko, co kryły ar- 
chiwa rosyjskie, ogłosili wspom- 
nienia swoje ci, co już nic nie mie- 
li do stracenia:  Suchomlinow, 
Sazonow, tylu innych. Nie znala- 
zło się w tych wspomnieniach, wy- 
cinkach, wykrawkach nic, coby 
świadczyło o militaryzmie, o agre- 
sywności, o pożądaniu odwetu ze 
strony Lotaryńczyka. Nie mówił 
napewno tak płomiennie o pokoju, 
jak wielki i szlachetny Jaurès, za- 
mordowany przez warjata u progu 


wojny, jako pierwsza i najbar- 
dziej tragiczna — w stylu trage- 
dji greckiej — tej wojny ofiara. 


Poincaré nie był szefem opozycji, 
socjalistą, był najpierwszym urzę- 
dnikiem Rzeczypospolitej, najbar- 
dziej za losy państwa odpowie- 
dzialnym, musiał myśleć o obronie 
i о bezpieczeństwie. Było to inne 
zgoła nastawienie. Musiał prze- 
myśleć wszystkie możliwości i 
na każdą być przygotowany mo- 


żliwość. Musiał myśleć o ewentu- 
alnych sojusznikach, orjentować 
się w sile militarnej Rosji, w na- 
strojach opinji angielskiej, pod- 
ówczas zgoła nieobliczalnych i 
zmiennych. Trzeba czytać wspo- 
mnienia Wickhama Steada, ażeby 
zdawać sobie sprawę z nastrojów 
angielskich, z niepewności sytua- 
cji, z nieprzygotowania opinji an- 
gielskiej do _ jakiejkolwiekbądź 
wojny. W Petersburgu car z u- 
śmiechem wypytywał o partje po- 
lityczne, o spory i walki parla- 
mentarne, zaś Poincarć z trudem 
zdawał sobie sprawę .z tego, co to 
jest nieodpowiedzialny przed ni- 
kim i przed niczem rząd despoty- 
czny. Przypominał sobie, że na 
dwa lata wcześniej, jako szef rzą- 


B. Prezydent R. Poincarć, obecny prezes 
Rady Ministrów 


du, był podejmowany przez tegoż 
Mikołaja II, stojąc (w salonie nie 
było foteli), car stał i gościa 
przyjmował, stojąc... (w tomie 
drugim podróż ta, przykra i pu- 
sta, budząca niesmak w czytelni- 
ku, opisana została ze wszystkie- 
mi nietylko zewnętrznemi szcze- 
śółami). Tym razem w lipcu 1914 
roku były już fotele, carowa i ca- 
równe, obdarowane przez prezy- 
denta wielkiej Francji, marzące o 
Paryżu i jego cudach, carewicz bla- 
dy i smutny, parady wojskowe i 
capstrzyki, generałowie i admira- 
łowie bez końca... Poincarć był w 
Petersburgu w czasie, kiedy pa- 
dały już ostatnie decyzje w Ber- 
linie i Wiedniu. Według niego, car 
na chwilę nie podejrzewał złej 
woli Berlina. Wierzył w rozum i 
dobrą wolę Wilhelma. Pisał naiw- 
ne swoje listy: Nick pisał do 
Willa. Korespondencja ta została 
ogłoszona. Dziecinna z jednej, 
perfidna z drugiej strony. Fryde- 
ryk pruski pozostawił tradycję ta- 
kiej korespondencji... 


29 lipca rano pp. Poincarć i Vi- 
viani na powrotnej, przyśpieszo- 


nej drodze są w Dunkierce. Trze- 
ba było skrócić podróż i zrzec. się 
zapowiedzianych wizyt w Kopen- 
hadze i Chrystjanji (dziś Oslo). 
27 rano zapadła uchwała, aby 
wracać. Depesze otrzymane w 
Sztokholmie były tak pełne trwo- 
gi, że Prezydent nie chce być dłu- 
żej poza Francja. 48 godzin, spę- 
dzone na pokładzie France, nie 
należą do łatwych. Źre turystów 
niepokój, czują, że niema już siły 
ani woli, która by odwróciła kata- 
klizm, boją się wyznać prawdę 
przed sobą wzajem. porcie 
Dunkierki tysiące ludzi, бпапусһ 
przez niepokój, nadbiegły z całej 
okolicy: „witają nas, głośno, jak 
mogą, to Francja cała wyszła na 
nasze spotkanie. Widzę po tych 
twarzach, że jeżeli nas nękał nie- 
pokój w ciągu kilku dni ostatnich, 
tych ludzi „nękał on  stokrotnie 
więcej. Z odległości tylu tysięcy 
kilometrów nie oceniliśmy całej 
głębi uczuć zbiorowych. Teraz mó- 
wią do nas: nareszcie! dlaczego 
nie wróciliście wcześniej i рге- 
dzej. Francja może lada chwila 
znaleźć się w niebezpieczeństwie. 
Nie zatrzymujemy was w Dun- 
kierce. Wracajcie na wasze poste- 
runki. Ufamy wam, że uczynicie, 
co trzeba, aby uniknąć wojny. Ale 
jeżeli wybuchnie, możecie liczyć 
na nas...” (str. 361). Jestem blady 
ze wzruszenia i czynię wysiłek, 
aby nie zdradzić tego wzrusze- 
nia — pisze zimny i opanowany 
pan prezydent. Są i głosy oburze- 
nia pełne pod adresem Niemiec. 
„Trzeba raz z tem skończyć** 
Tych trzeba uspakajać i — pocie- 
szać, 


Na dworcu w Paryżu czeka mi- 
nister wojny, p. Messimy. Mówi: 
„Paryż jest wspaniały. Pan zoba- 
czy“. Od wschodu słońca tłumy 
czekają przed dworcem. „Ledwie 
mnie zauważono, wybucha nagle 
manifestacja tak olbrzymia, że 
wstrząśnięty jestem do szpiku ko- 
ści, Wiele osób płacze — i ja sam 
zaledwie mogę powstrzymać łzy 
własne... I tak na długiej drodze 
z dworca do pałacu prezydenta. 
Tłumy wiszą na balkonach, na ok- 
nach, na dachach. Nigdy nie czu- 
łem takiego bólu, nie mogąc 
mu dać wyrazu. Od ulicy 
płynie do nas powaga, pro- 
stota i nieskończony entu- 
zjazm. Trudno opisać wielkość, 
potęgę i piękno tego spotkania. 

rancja jest cała i zjednoczona w 
tym tłumie. Niema dziś momen- 
tów tę jedność rozbijających. Ser- 
ce kraju znajduje swój wyraz w 
zachowaniu się ulicy... 


>. 


] 
| 


Pałac Elizejski jest pusty. Pani 
Poincarć wyjechała na wieś, do 
domku wiejskiego w Sampigny, w 
Lotaryngji, aby przygotować go 
na przyjęcie prezydenta. Wróci 
wieczorem. Zabrała kota sjam- 
skiego i maleńkiego pieska —ulu- 
bieiców małżonków. Prezydent 
ząbiera się do czytania niepoli- 
czonych depesz. To samo czyni 
p. Vivlani w M. S. Zagranicznych. 
O piątej popołudniu zbiera się Ra- 
da ministrów i postanawia zbierać 
się odtąd codziennie. Tegoż dnia, o 
jedenastej rano, w czasie, gdy 
francuscy mężowie stanu znajdo- 
wali się jeszcze w pociągu, wiozą- 
«cym ich z Dunkierki, p. Izwolski 
zgłosił się do M. S. Z. z depeszą, 
zawiadamiającą, że Rosja wsku- 
tek wypowiedzenia wojny Serbji 
przez Austrję postanowiła doko- 
nać mobilizacji w okręgach ode- 
skim, moskiewskim, kijowskim i 
kazańskim. Depesza opiewała, że 
ambasador w Berlinie otrzymał 
rozkaz uprzedzić rząd niemiecki, 
że mobilizacja ta w żadnym sensie 
nie ujawnia tendencji agresyw- 
nych w stosunku do Niemiec. Am- 
basador rosyjski nie zostaje odwo- 
łany z Wiednia. 


Co pół godziny dzwoni telefon 
w pałacu prezydenta: depesza z 
Petersburga od Paleologue'a, de- 
pesza z Londynu od Cambona, z 
Berlina od brata jego, z Wiednia 
od Dumaine'a... Telefon dzwoni 
bez przerwy dniem i nocą. Viviani 
otrzymuje wciąż wiadomości od 
konsulów francuskich z Niemiec: 
mobilizacja nie jest ogłoszona, ale 
jest realna. Zewsząd ściągają woj- 
ska ku granicy, dokonywa się 3 
ciszy mobilizacja pociągów. Gene- 
rał Joffre, przewidziany jako wódz 
na wypadek wojny, nie wychodził 
już ze sztabu. Domaga się czujno- 
ści i pogotowia, nawet mobilizacji 
pięciu korpusów i całej kawalerji. 
Viviani, pragnąc uspokoić оріпје 
świata, odsuwa wojska na dziesięć 
kilometrów od granicy, przeciwko 
czemu protestuje sztab generalny, 
co jednak czyni dodatnie i głębo- 
kie wrażenie w Anglji. (Rozkaz 
dany za zgodą p. Poincarógo 30 
lipca, godz. 5 pp.). 


D. N. Stanisław Posner 


„A LA 
ЖА 


Paradoksy 


W oczach kobiety wronie gniazdo za- 
mienia się na monarszą koronę, gdy z0- 
stanie zalecone do ubrania głowy przez 
modę. 


Najsprawiedliwsza opinja o większości 
kobiet jest obrazą dla ich wyjątków. 


Gdyby zebrać wszystką piękność ziemi 
i wszystką dobroć ludzi, nie dorównałaby 
urokowi najpiękniejszej i najlepszej ko- 
biety. z 


Ludzie młodzi zjadają życie tak, jak 
dzieci owoce: połykają dnie, miesiące i 
lata, nie żując. Śtarzy jedzą je powoli, 
rozkoszując się każdym kąskiem. 


Kto w młodości jest żarłokiem rozko- 
szy, ten w starości cierpi na jej niestraw- 
ność. 

Najbardziej zamknięte dusze otwierają 
się szerzej śmiechem, wstydem, gniewem i 
zachwytem, niż najszczerszą spowiedzią. 


Jednemu na stu żydów warto postawić 
pomnik z 999— szubienic. 


Tłum żydowski krzyczy ciągle: wypuś- 
cić Barabasza, a ukrzyżować Chrystusa. 


Ten tylko naród jest potężny, którego 
obywatele uważają go za najdoskonalszy. 


Gdy naród znikczemnieje, jego nazwa 
jest obelgą. 


Mądra książka zakuwa w kajdany u- 
mysł czytelnika i uwalnia że od nich tyl- 
ko {54 warunkiem, że będzie myślał sa- 
modzielnie. 


Człowiek procesuje się ciągle z tajem- 
nicami. Ogółowi ludzi więcej zadowolenia 
dają przesądy, które każdą sprawę roz- 
strzygają w ostatecznej instancji, niż praw- 
dy naukowe, które dają mu prawo do ape- 
lacji. 

Przesąd jest pasem korkowym, ra- 
tującym nieumiejących pływać od utonię- 
cia w morzu tajemnic; prawda naukowa 
jest małą łodzią, którą wzburzone fale 
łatwo wywracają. 


W bogatem muzeum śdańskiem, miesz- 
czącem zabytki sztuki, widziałem zawie- 
szony na ścianie w pięknej ramie list 
kancelarji cesarza niemieckiego, zapra- 
szający właściciela na polowanie. Zdawa- 
ło mi się, że widzę osła jedzącego oset i 
mówiącego: ach, jak smaczną potrawą jest 
ten piękny badyl. 


Wilson odmówił oglądania miejsc zni- 
szczonych we Francji przez niemców, a- 
żeby zachować bezstronność sądu. Dziwna 
to bezstronność sędziego, który dla wy- 
dania sprawiedliwego wyroku na złoczyń- 
се „nie chce widzieć dowodów jego zbro- 

ni. 


Demagogowie są to wyjące wilki, uda- 
jące śpiew słowików. 


Obecna szlachta polska podobna jest 
do bibljoteki, w której mieszczą się nie- 
liczne stare herbarze i bardzo liczne, o- 
prawione w okładki herbarzowe: Podręcz- 
niki gospodarstwa, Praktyczne przepisy 
kucharskie, Niezawodne sposoby uwodze- 
nia dziewcząt wiejskich i ciągle przyby- 
wające w nowych, ozdobnych wydaniach 
egzemplarze Pięcioksięgu Mojżesza. 


` Uwodziciele ludu ciągle go przekonywu- 
јд. że krowa, która najgłośniej ryczy, da- 
je najwięcej mleka. 


Tak lubię gatunek ludzki, zwany pola- 
kami, że gdy między nimi widzę głupców 
i nicponiów, zdaje mi się, że oni tylko 
włożyli takie maski dla zabawy karnawa- 
łowej. Złudzenie jest jeszcze tem wzmoc- 
nione, że ciągle tańczą, intrygują i błaz- 
nują. 

Najwięcej rodzi się u nas rolników i 
prawodawców nietylko dlatego, że ży- 
cie najbardziej potrzebuje chleba i pra- 
wa, ale także dlatego, że jedni i drudzy 
sądzą, iż dziewięciomiesięczny pobyt w ło- 
nie matki jest dostateczną dla nich szko- 
łą przygotowawczą do tych zawodów. 


Nikt nie podjąłby się zrobienia naj- 
prostszego zegara, odmierzającego tylko 
godziny, a każdy podejmie się tworzenia 
praw, TIEA и wszystkie stosunki 
ludzkie. 


Kupca, który nie oszukuje, należałoby 
według ludzi praktycznych uznać za ban- 
kruta, zanim sam ogłosi suq upadłość. 
Przemysłowca, który nie wyzyskuje robo- 
tników, dzieci powinnyby ubezwłasnowol- 
nić jako marnotrawcę majątku rodzinne- 
go. 

Trzeba wierzyć synowi bogacza, gdy 
mówi z zachwytem: Ach, jak mój ojciec 
pięknie wyglądał po śmierci! 


Trzeba wierzyć ładnej córce, gdy mó- 
wi do brzydkiej matki, żony bogatego 
męża: Ach, jak bym pragnęła byé podo- 
bną do ciebie, kochana mamo! 


Urzędnik, który nie spieszy się w wy- 
konywaniu swych obowiązków, powinien 
zręcznie przeskakiwać leżących mu na 
drodze leniwych kolegów, ażeby ich nie 
kopnął i sam nie upadł. 


Wielu odznaczonym należałoby przybi- 
јас ordery na piersiach dużemi gwoździa- 
mi, ażeby szarpane odrazą nie odpadły. 
Nie dotyczy to jednak krzyżów, które za- 
chowują się spokojnie, gdy są kopjami 
tych, które stały po obu stronach Chry- 
stusowego, 


Dyplomaci są to szulerzy, którzy gra- 
ią łałszywemi kartami i płacą sobie tał- 
szywemi pieniędzmi, udając, że nie spo- 
strzegają oszustwa. 


Każde dziecko otrzymuje od rodziców 
dyplom geniusza, od szkoły — świadec- 
two niedojrzałej dojrzałości, od uniwersy- 
tetu — patent mistrza, od życia — naj- 
częściej — tytuł zdolnego robigrosza, 


Miłość stworzyła wiele cudów, niena- 
wiść — ani jednego dobrego czynu. 


Jedną z radości porządnego człowieka 
jest to, gdy dostawszy łałszywy pieniądz, 
wyda go komu innemu, 


Kto natrętnie zaleca innym dobrze czy- 
nić, w tajemnicy pragnie, ażeby jego dro- 
bna jałmużna dana żebrakowi posiadała 
jasność błyskawicy i huk gromu. 


Próżność człowieka bywa nieraz tak 
skromna, że gdy on nie może niczem in- 
nem zadziwić świata, nie obcina sobie u 
jednego palca paznokcia. 


Policję bardzo lubimy, kiedy my ją 
wzywamy, ale nie cierpimy jej, kiedy ona 
nas wzywa. 

Złodziej porozumiałby się łatwo z po- 
licjantem, gdyby mu nie przeszkadzał 0- 
kradziony. 


Niema tak nikczemnego władcy, któ- 
у nie znalazłby genealogów, wyprowa- 
zających jego pochodzenie w prostej 
lub bocznej linji od bóstwa. 


ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI 


WYSTAWA BIEŻĄCA W WARSZ. TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH 


Przysięga Jeremiego Fot. Jen Wołyński Jan Świerczyński 
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WYSTAWA BIEŻĄCA W WARSZ. TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH 


Bańki z mydła Pia Górska Studjum portretowe Pia Górska 
Fot. Jan Wołyński 


Dziewczyna z kwiatami Pia Górska Studjum portretowe Pia Górska 


Fot. JanTWołyński 
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Nieznane fragmenty arcydzieła 


Е 


Bibljoteka Teatrów Miejskich w 
Warszawie przez długie lata dy- 
rekcji rosyjskiej, nie posiadała 
dostatecznej opieki. Zdarzało się, 
iż osobliwi „bibliotekarze sprze- 
dawali antykwarjuszom bezcenne, 
unikatowe roczniki afiszów daw- 
nego Teatru Narodowego, a nikt 
nie pomyślał, aby sporządzić jaki 
taki katalog ogólny. Po wojnie bo- 
gate zasoby biblioteki (przeważnie 
manuskryptowe) uporządkowano 
pod kierunkiem doskonałego 
znawcy przedmiotu, p. M. Ruli- 
kowskiego i dziś już historycy te- 
atru polskiego mają ułatwiony do- 
stęp do tych zbiorów. Korzystał z 
nich do swych cennych prac dyr. 
L. Bernacki, korzystają młodzi 
poloniści Uniw. Warszawskiego, a 
ostatnio prof. J. Ujejski odnalazł 
w tej bibliotece kilka zapomnia- 
nych a pięknych dramatów z 
epoki pseudoklasycznej, które wy- 
chodzą z jego komentarzami. 

Przeglądając, z powodu wzno- 
wienia „Ślubów panieńskich”, sta- 
re egzemplarze suflerskie tego ar- 
cydzieła, zatrzymałem się z zacie- 
kawieniem nad manuskryptem in 
4-0, oznaczonym numerem 1601 i 
pięknie przepisanym na mocnym 
papierze czerpanym. Na pierwszej, 
okładkowej karcie dopisano wyra- 
zy: „z tego się sufluje"; następna 
zaś karta nosi kaligraficznie wypi 
sany tytuł: Śluby panieńskie czyli 
Magnetyzm serca. Oryginalna ko- 
medja w pięciu aktach wierszem 
przez Aleksandra hr. Fredro. 

‚ 1833. Przy spisie „osób'* podano 

kilka kolejnych obsad, a śród nich 
premierową: Pani Dobrój- 
ska —P. Żółkowska; Aniela 
P, Kurpińska; Klara — P. Żucz- 
kowska; Radost — P. Kudlicz; 
Gustaw Piasecki; Albin— 
P. Bogusławski; Jan, lokaj— 
P. Jędrzejewski. Papier i pis- 
mo pochodzą niewątpliwie z 
czasów przygotowań do pre- 
mjery „Ślubów“ (15 _ listopa- 
da 1834). Na ostatniej stronicy 
manuskryptu dopisano innem, po- 
spiesznem pismem atramentowem 
wyrazy: „cenzura na текоріѕтіе'. 
Wnioskować stąd należy, że mo- 
wa tu o rękopisie autorskim, któ- 
ry albo zaginął w zbiorach biblio- 
tecznych, albo też pozostał w cen- 
zurze ówczesnej. 

Spostrzegłem, że niektóre ustę- 
py poszczególnych scen  przekre- 
ślone są ołówkiem reżyserskim a 
stronice 20 i 21 manuskryptu zło- 


żone w taki sposób, jak to nieraz 
czynią reżyserowie z fragmentami 
tekstów, które usuwają ze sztuki. 
Odczytując złożoną kartę, stwier- 
dziłem, że mam do czynienia z 
djalogiem zupełnie mi nieznanym, 
chociaż znałem „Śluby“ dość do- 
kładnie. Porównanie manuskryptu 
z krytycznem wydaniem  „Ślu- 
bów“, dokonanem przez prof. E. 
Kucharskiego („Biblioteka Naro- 
dowa", Serja I Nr. 22) wykazało, 
że wydanie to, sporządzone we- 
dług pierwodruku lwowskiego z r. 
1834, zawiera tekst mniejszy, 
skrócony a miejscami zmieniony. 

Stanąłem wobec zagadnienia, 
dla czego ten nieznany, pełny 
tekst „Ślubów“ nie wszedł w ca- 
łości do pierwszej edycji pism 
Fredry? Pewne światło na spra- 
wę rzucić mogło porównanie od- 
krytych fragmentów z autografem 
komedji. Zwróciłem się tedy do 
dyrektora Ossolineum, d-ra L. 
Bernackiego, jednego z najświei- 
niejszych znawców naszych zbio- 


rów bibliotecznych i archiwal- 
nych, z zapytaniem, czy istnieje 
autograf rymowanych „Ślubów“. 


Dyr. Bernacki nadesłał mi łaska- 
wie odpowiedź, jakiej mu udzielił 
prof. E. Kucharski, a mianowicie, 
że autograf „Ślubów“ jest własno- 
ścią p. Marji z Fredrów hr. Szem- 
bekowej, wnuczki Fredry i że jest 
chwilowo zdeponowany w jednym 
z banków poznańskich. Korespon- 
dencja z p. hr. Szembekową poin- 
fcrmowała mnie, że syn jej, Ale- 
ksander hr. Szembek, prawnuk 
poety, wyjeżdżając na dłuższy 
czas za granicę, złożył wszystkie 
autografy w banku; że autografy 
te wkrótce powrócą do majątku 
hr. Szembeka, Siemianic, gdzie bę- 
dę je mógł obejrzeć. Istotnie o- 
trzymałem po kilku tygodniach 
zawiadomienie od p. A. hr, Szem- 
beka, że „autograf „Ślubów“ jest“ 
oraz uprzejme zaproszenie, abym 
przybył osobiście do Siemianic. 
Niestety, wiadomość o autogra- 
Не okazała się niedokładna. W 
siemianickiej kasie ogniotrwałej 
p. A. hr. Szembek przechowuje 
z największym pietyzmem nastę- 
pujące autografy Fredry: 1) Pan 
Geldhab (z napisem „do po- 
prawy"); 2) Cudzoziemczy- 
zna (fragment); 3) Pierwsza 
lepsza; 4) Zemsta (pierwszy 
brulion); 5) Pan Jowialski 
(w dwóch redakcjach); 6) Oże- 
nić się nie mogę; 9) Dyli- 
zans;8) Niktmnieniezna; 
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9) Dożywocie; 10) Uwagi 
nad stanem socjalnym w 
Galicji; wreszcie 11) — dwa 
akty pierwszej redakcji nierymo- 
wanych „Ślubów” p. +, „Niena- 
wiść mężczyzn,  komedja 
w 4-ch aktach wierszem nierymo- 
wanym 1827". Redakcję tę uwzślę- 
dnia w swem wydaniu Fredry -H. 
ВіезеІеіѕеп (Lwów 1897 tom IV). 

Brak autografu nasuwa pytanie, · 
kto wykreślił z pierwodruku nie- 
znane fragmenty, znajdujące się 
w manuskrypcie Biblioteki Warsz. 
Teatrów Miejskich? Czy mógł to 
uczynić sam autor? 

Metoda pracy Fredry wskazu- 
je, że naogół poprawiał bardzo ma- 
ło. Nosił w sobie temat komedji 
długo, ale gdy zasiadał do pisa- 


nia, tworzył szybko, budował doj- 


rzałe djalogi niezmiernie łatwo. 
Jeżeli nie był z jakiego fragmentu 
zadowolony, przekreślał go i pi-- 
sał inny. Niekiedy postępował tak 
z całą komedją, którą wówczas 


pisał poraz drugi (jak np. „Pana 
Jowialskiego''). 

„Śluby panieńskie”, to najbar- 
dziej autentyczne polskie arcy- 


dzieło wdzięku, lekkości, czaru i 
pogody, rodziło się długo. Żadna 
z komedji Fredry nie była tak głę- 
»oko przemyślana przez autora, ża- 
dna nie była komponowana z taką 
precyzją i z taką lubością. Zabie- 
rając się do niej, Fredro napisał 
najpierw bardzo szczegółowy sce- 
narjusz p. t. „Magnetyzm“, w któ- 
rym zanotował dokładną treść 
wszystkich scen czterech zamie- 
rzonych aktów. *) Następnie w 
początkach roku 1827, zaczął Fre- 
dro pisać, według tego scenarju- 
sza, komedję піегутомапа p. t. 
„Nienawiść mężczyzn” i narazie 
był z niej zdowolony, jak o tem 
świadczy list do brata z d. 2 mar- 
ca 1927 r. z takim fragmentem: 
„Z jej układu jestem kontent, ma 
więcej lekkości, jak zwykle moje 
sztuki. Wiersze nie są to, co rymo- 
we, ale lepiej, niż proza. A dla te- 
go nieszczęśliwego rymu, już z sie- 
bie nienaturalnego, ileż to myśli 
nie traci najpierwszego powabu w 
stylu komedji, to jest naturalno- 
ści. Będzie hałas, krzyk, Zdaje mi 
się, że dobrzeby było, aby na afi- 
szach, przy pierwszem  przedsta- 
wieniu, nie drukowali mego nazwi- 
ska. Bo wywołanie autora jest 
znakiem, czy się sztuka podobała 
publiczności, czy nie". b 


*) Scenarjusz ten ogłosił po raz pier- 
wszy dr, Henryk Biegeleisen w warsz. 
„Echu muzycznem i teatralnem* w r. 
1892 (№ № 454, 455 i 456), a następnie 
rzedrukował go w wydaniu zbiorowem 
redry (1897, tom IV). 
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Fac-simile jednego z nieznanych fragmentów „Ślubów Panieńskich”, 
odnalezionych w Bibljotece Warszawskich Teatrów Miejskich 


Pomimo tych argumentów, prze- 
wał Fredro pisanie „Nienawiści 
mężczyzn“ po dwóch aktach i wró- 
cił do swej komedji dopiero w r. 
1832, przyodział ją w wiersz ry- 
mowany, rozszerzył do pięciu ak- 
tów i dał tytuł „Śluby panieńskie”, 
pod którym ukazała się po raz 
pierwszy na scenie lwowskiej d. 
15 lutego 1833 r. 

Po takich etapach powstawania 
utworu, nie wydaje się możliwem, 
aby sam Fredry usunął ze „Ślu- 
bów” te fragmenty, które są prze- 
kreślone lub założone w manu- 
skrypcie Biblioteki Warsz. Tea- 
trów Miejskich. Uczynił to nieza- 
wodnie reżyser. Należy przypusz- 
czać, że gdy wydawca pierwszego 
wydania zażądał od Fredry ręko- 
pisu, poeta odesłał go do dyrekcji 
teatru lwowskiego, skąd otrzymano 
egzemplarz „określony” przez re- 
żysera. Teatr warszawski posiadał 


już w r. 1833 pełny egzemplarz 
„Ślubów“ i na tym egzemplarzu 
dokonano zapewne skrótów we- 
dług pierwodruku, który istnieje 
dotychczas w Bibl. Warsz. Tea- 
trów Miejskich. „Określenia“ na- 
stąpiły niewątpliwie dość późno 
po premierze, przy najdłuższym 
bowiem z fragmentów znajdujemy 
w manuskrypcie dopisek ołówko- 
wy: „idzie”, z czego wnosić nale- 
ży, że ten fragment bywał grywa- 
ny w „Rozmaitościach'”'. 

Za hypotezą skrótów reżyser- 
skich przemawia wreszcie argu- 
ment najważniejszy i decydujący: 
w pierwszej redakcji „Ślubów”* z 
r. 1827 znajdujemy zupełnie do- 
kładny nierymowany odpowied- 
nik najdłuższego z opuszczonych 
fragmentów, który w kopii Bibl. 
Warsz. Teatrów Miejskich napi- 
sany jest wierszem гутомапут. 

D. N. Jan Lorentowicz. 


Rozmowy i studja literackie... 


Troska o przyszłość naszej lite- 
ratury nie jest czczą fantasmagorją. 
W życiu naszem zbiorowem słowo 
drukowane odegrało zbawczą rolę. 
Po wojnie rok za rokiem ubywają 
nam świetne, renomowane pióra. 
Młode narastające pokolenie nie 
wykazuje, jak dotychczas, że spro- 
sta zadaniom, jakie włożone będą 
przez potrzeby naszej rzeczywisto- 
ści. Społeczeństwa zachodnio-eu- 
ropejskie stanęły wobec podobnego 
zjawiska i już teraz szukają dróg 
podniesienia poziomu swoich piś- 
miennictw. Opieka nad talentami 
jest jednym z paliatywów. Czy za- 
wsze skutecznym? Zwolennicy wal- 
ki o byt uważają, iż jest to słaby 
i nierealny sposób ożywienia twór- 
czości. Społeczeństwa о starej 
kulturze stosują go jednak i nie 
wątpią w dobry skutek, 

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
iż nędza zmarnowała niejeden ta- 
lent w zaraniu rozkwitu, spaczyła 
jego wydajność artystyczną. Myśl 
ta każe przyjrzeć się bliżej życiu i 
działalności naszych pisarzy. War- 
to wogóle zastanowić się nad 
wszystkiemi temi czynnikami, jakie 
składają się na życiową, praktycz- 
ną stronę istnienia literatury. Spra- 
wę tę podjął p. Zdzisław Dębicki, 
znany poeta, w książce p. t. „Roz- 
mowy o literaturze". W trzydzie- 
stu zgórą rozdziałach pokazuje on, 
czem jest literatura, jako zawód i 
jako sztuka pisarska. Obok spraw 
ideologicznych stawia Z. Dębicki 
cały szereś pytań praktycznych 
prze społeczeństwem naszem. 
Konsument książki polskiej prze- 
ważnie nie wie, kto jest autorem i 


w jakich warunkach została napisa- 
na, Kwestja „opłacalności' zawo- 
du literackiego została również po- 
ruszona. Jest to zagadnienie bar- 
dzo ważne, bo jak słusznie pisze 
autor: 

„Na miłość boską, skąd i gdzie 
ma pisarz, który jest parjasem w 
społeczeństwie i wśród parjasów 
się obraca, bo dochody jego nie po- 
zwalają mu wejść w sferę ludzi, 
żyjących innem, |lepszem życiem, 
brać wiarę w życie, aby innych w 
tej wierze utwierdzić?'' 

Bardzo ciekawe są uwagi Z. Dę- 
bickiego р. t. „Ci, którzy idą..." 
Są one probierzem ideowego sto- 
sunku autora do nowej, tworzącej 
się literatury i haseł, które niosą 
te utwory. Szersze warstwy inteli- 
gencji winny się zainteresować 
tą książką. Powie ona im wiele 
rzeczy nowych, a może i nauczy, 
czemu należy przekładać utwór 
polskiego autora nad Нотасгопе 
powieści, nowele. 

Interesującą książkę „wspomnień 
o Janie Kasprowiczu i Stefanie Że- 
romskim“ rzucił na półki Zygmunt 
Wasilewski, Żeromskiego poznał 
na ławach gimnazjalnych w Kiel- 
cach, współpracował z nim w Rap- 


persvylu, zadzierzgnęły się mię- 
dzy nimi nici przyjaźni. Nie trwa- 
ło to długo: Żeromski stanął na 


przeciwnym biegunie społecznym. 
Jak wiadomo, był obrońcą  „bez- 
domnych* „uciemiężonych”. Jego 
sympatje zamykają się w „słowie o 
Вапдоѕіе“ i „Śnie o szpadzie”. Wa- 
silewski był i jest czołowym pu- 
blicystą narodowej demokracji, 
choć przyjaźń z lat szkolnych zo- 
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bowiązywała do wzajemnych, po- 
prawnych stosunków. Wasilewski 
tak charakieryzuje twórcę „Dumy 
o Hetmanie", jako człowiek: 

„Żeromski był dziki, jak człowiek 
leśny. ОБаме ludzi pokrywał 
sztywnością. 7 natury bardzo 
wrażliwy, każdym zmysłem wyczu- 
wający niebezpieczeństwa, grożące 
jego miłości własnej, zamykał się 
szczelnie od wzroku ludzkiego“. 

Wspomnienia o Kasprowiczu ob- 
fitują również w ciekawe szczegóły 
dotyczące życia tego poety, przy- 
noszą materjał  spostrzeżeniowo- 
psychologiczny i faktyczny, bardzo 
ważny dla historyków literatury a 
nie bez znaczenia i dla miłośników 
poezji. 

„Przewrót w umysłowości i lite- 
raturze polskiej po 1863 r.', zbiór 
prelekcji prof. Konstantego Woj- 
ciechowskiego dla studjujących 
nasze piśmiennictwo, jest pierwszo- 
rzędnym nabytkiem, W zbiorze 
tym pp. dr. j. Balicki, Zyg. Szwey- 
kowski i J. Zaleski zamieścili rów- 
nież prelekcje „Miłość w poezji 
polskiej”, „Ballady i Romanse" o- 
raz  studjum ` „Współzawodnik 
Sienkiewicza“, 

Nowe te trzy książki z dziedziny 
studjów nad literaturą składają 
świadectwo, iż wydaje się u nas 
nietylko tłomaczone, jaskrawe po- 
wieścidła. Jak na utrudnione wa- 
runki wydawnicze, objaw ten nale- 
ży policzyć na plus naszych wysił- 
ków kulturalnych. 

F. 
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DYREKTOR MIĘDZYNARODOWEGO 
BIURA PRACY W WARSZAWIE 


Albert Thomas, b. minister francuski, 
znany działacz socjalistyczny, wygłosił 
w Warszawie odczyt p. t. „Jak bu- 
duje pokój Liga Narodów". Thomas | 
jest zasłużonym organizatorem obro- 
ny praw robotniczych na terenie mię- 
dzynarodowym 


ARTUR OPPMAN (О-О!) 


Ла dawnych, dobrych lat 


Pod lipą czarnoleską 


P; rozłożystej a szumiqcej lipie 
Usiadł poeta na kamiennej ławie; 
Kwitnące drzewo białem kwieciem sypie 
I srebrne płatki kładzie na murawie. 

Z ogródka pachnie lak i macierzanka, 
Krążą jaskółki wysokiemi loty 

Í słychać w ciszy pogodnego ranka 


Brzęczenie pszczółek i ptasząt szczebioty. 


Wielkiego męża szlachetna uroda 

Rodzimej szaty dostojnie się trzyma; 

Długa na piersi opada mu broda, 

Twarz łagodnemi śmieje się oczyma. 

Lubował niegdyś młodzieńczy niestatek 

W ашотусћ płaszczykach a krezach gankowych,— 
Onych zamorskich wstyda się dziś szatek 
Poważny tłómacz psalmów Dawidowych 


соге słońce, by troskliwa matka, 
Pieszczotą blasków wyzłaca lazury; 

Pod białym dworkiem krząta się czeladka, 
A w dworku wdzięczne krzątają się córy. 
Raz wraz wybiegłszy, urodziwa żona 

Do pana męża z ganku się uśmiecha — 
I, niżli włoska lub francuska strona, 


Milsza poecie ta rodzinna strzecha, 


Бр ле Бо dumać pod tą lipą starą, 

Co mu tak szumi spokojnie i słodko, 
Jakby Wirgila nieskażoną miarą, 

Jakby eklogi melodyjną zwrotką. 

Pełne zapału i swady ognistej 

Leżą na ławie Cycerona „тошу“, 

A obok stoi kusztyk pozłocisty 

І z chłodnym miodem dzbanek farfurowy. 


Gdzieś, poza dworem chłopski wóz zadudni, 
Koń zarży w stajni, albo pies zaszczeka, 
U podwórcowej skrzypnie żóraw studni, 
Wesoła piosnka nadbiegnie zdaleka. 
Gorące słońce modrym idzie szlakiem, 

Ale promieńmi pod lipą nie parzy — 
Poeta starym chłodzi się wiszniakiem 


І naprzemiany czyta albo marzy. 


Męądrych sentencyj mnogo tutaj brzmiało 
Pod tem sklepieniem z gęstych liści tkanem: 
U onej lipy z Reyem się gadało, 

A ze Stryjkowskim, a z Zamoyskim Janem. 
Wigor, bywało, podniesi tokajem, 

Wymowy zacnej użycza mu Qebus, — 

To trefne fraszki z panem Mikołajem, 


Z kanclerzem zasie de publicis rebus. 


W białym letniczku wybieżało dziecię: 
Cudna Urszulka, kochanie ojcowe; 

I zrywa kwiatki i girlandę plecie, 

By nią ustroić włoski złotopłowe. 

I do rodzica przypada swawolna, 

І woła: „Ojcze! kwiatki mam dla ciebie!" — 
Taka powabna, jak różyczka polna, 


Taka niewinna, jak anioły w niebie. 


Składa poeta „mowy“ Cycerona 

Í na kolana ten swój klejnot bierze; 

Miłości pełen tuli ją do łona, 

Całuje ustka różane i świeże 

I patrząc w oczki, co jakoś tak smutnie 

Í tak przedwcześnie ogniem ducha płoną, 
Do dziecka szepce: „Weżmiesz po mnie lutnię, 
Urszulku moja! Słowiańska Safono!"... 


Rys, art. mal. Z. Nirnstein 


„Rewja Nowości” 


Kapelmistrz Zygmunt Wiehler 


W WARSZAWIE NIEMA KABARETÓW 


Niema. Bo w kabaretach stoją 
stoliki, a między stolikami krążą 
kelnerzy z najlepszych rodzin. 

Czy w Qui pro quo są stoliki? 

Czy w Perskiem oku są kelne- 
rzy? 

Czy w Nowościach można zjeść 
RE faszerowanego na gorą- 
co? 

W Warszawie niema kabaretów. 
W naszej przemiłej stolicy, prze- 
padającej za restauracjami, są te- 


„Qui-Pro-Quo”, Ludwik Lawiński 


satrzyki, nadscenki, wicescenki z 
widowniami normalnie teatralnemi: 
fotele, przystawne krzesła, loże, bi- 
leterzy. Gdy pan Gierasieński za- 
ćmiewa Szalapina, śpiewając „A 
sam czart prowadzi bal”, nie sły- 
chać brzęku widelców, ani strzela- 
nia korków ze wspaniałych butelek, 
pieniących się potężnym płynem 
Urzusa, Ostromeckiej, lub prawdzi- 
wej Vichy Karpińskiego. W Qui 
pro quo podaje się szampan żywy, 
oszałamiający, autentyczny „Jaro- 


sy”, a pije go się prosto z butelki 
aż do zawrotu głowy. Między zna- 
komitego konferansiera i roześmia- 
ną publiczność nie wciska się kel- 
ner ze swoją zimną szynką i prze- 
chwaloną minogą. Przeszkadzałoby 
te nawet najbardziej rasowej 
przedstawicielce dzikiego plemie- 
nia Mniam-Mniam,  kruczokędzie- 
rzawej, czarnoskórej wprost jastar- 
niowo, uroczej pani Pogorzelskiej 
podczas interpretowania przez nią 


wybornego kupletu „Ja kocham 
jeść!" 
Rozdział sceny i knajpy jest 


zdrowy i słuszny. Najeść się trze- 
ba przed pójściem do teatru i do 
teatrzyku. Zalecał to już Beau- 
marchais;, mądry ojciec Figara. 
Wiedział on, ten rewolucjonista za 
monarchji i ten mizantrop za repu- 
bliki, że inaczej się słucha sztuki, 


„Perskie Oko*, Jerzy Boroński 


10 


mając pełny żołądek, i zgoła ina- 
czej na głodno. Dlatego dyrektoro- 
wie teatrów powinni publiczność 
premjerową przyjmować о godzi- 
nie pół do siódmej sutym obiadem 
na foyer. Spektator ożywiony kie- 
liszkiem dobrego burgunda, rozma- 
rzony dymem hawańskiego cygara, 
inaczej reaguje na dowcip i na 
wdzięk, na subtelną spostrzegaw- 
czość autora, na artyzm aktora. 
Cóżby to były nazajutrz za recen- 


„Qui-Pro-Quo", Hanka Ordonówna 


zje! Wroczyński nie miałby powo- 
du do organizowania w „Kurjerze 
Czerwonym” powstania publiczno- 
ści przeciw kaligulczej tyranji pse- 
udo-krytyki teatralnej. Pięćdzie- 
siąt przedstawień z rzędu byłoby 
rzeczą zwykłą i niejeden dramaturg 
nie sprzeciwiałby się małżeństwu 
swojej jedynaczki z ubogim synem 
krytyka teatralnego. „Moją córkę 
stać na taki mezaljans” — rzekłby 
i dałby po ojcowsku młodemu kry- 
tykowiczowi rękę do ucałowania. 


»Qui-Pro-Quo*, Fryderyk Jarosy 


Ale nie oddawajmy się marze- 
niom. 

Nadscenki, wicescenki (Nowa- 
czyński by powiedział: witze-scen- 
ki) tem się zasadniczo różnią od 
teatrów dużego kalibru, że unikają 
oficjalności, że pragną być śród pu- 
bliczności niejako w rodzinie, że 
chcą być idealnem przedstawieniem 
u kochanej cioci na imieninach, z 
tem oczywiście zastrzeżeniem, że 
najmilsi kuzynowie, najpoczciwsze 
jedynaczki i najbezpretensjonal- 
niejsi dalecy a ubodzy krewni są 
nie amatorami, jeno wirtuozami, fa- 
chowcami, wygami desek scenicz- 
nych, conajmniej zaś wykwalifiko- 
wanymi rutynistami. Siostrzenica 
Hanka jest ulubienicą kochanej 
cioci-publiczności, i kuzynka Zula, 
i kuzynka Mira, ale bo też, moja 
droga krytyko, te dziewczęta są 


„Perskie Oko”, Eugenjusz” Bodo 


prawdziwemi artystkami. „Gdy zo- 
baczysz ciotkę mą, to jej się kła- 
niaj“ od Ordonówny, od Pogorzel- 
skiej, od Zimińskiej, a zobaczysz, 
jak się kobiecina ożywi! Albo 
wspomnij jej о Sokołowskiej: 
„Och! miłe stworzenie! — zawoła., 
— Miłe i coraz figlarniejsze i tak 
ślicznie łączy taniec ze śpiewem! 
Widać, że ją szczerze bawi ta za- 
bawa w scene". — Ciocia na to 
wspomnienie natychmiast postana- 
wia spędzić wieczór w gronie swo- 
ich ulubieńców i robi cud: rozdzie- 
ra się nieszkodliwie na trzy części: 
idzie o tej samej godzinie do „Qui 
pro quo”, do „Nowości“ i do „Per- 
skiego Oka". Wszędzie jej pełno. 
Tu oklaskuje kompozytorską batu- 
tę Wiehlera, tam bije brawo świet- 
nemu Dymszy , ówdzie podziwia 
Hanusza, że może swój dobry smak 
chansonierski pogodzić z rymobaz- 


„Perskie Oko“, Marja Żelska 


gralstwem p. Własta. „Niezła jest 
ta mala” — mówi o Јапіпіе Ko- 
złowskiej i wybucha śmiechem na 
popisy kuzyna Krukowskiego w 
groteskowych utworach powinowa- 
tego Hemara. „Och, te Halamy!“ 
—- wykrzykuje i w sekundę później 
pyta: „Ten pan w cylindrze, ten 
młody człowiek... kto mi to szepnął 
na ucha, że Szczawiński będzie ob- 
chodził jubileusz pracy scenicznej? 
Frenkiel — rozumiem: brzuch, ły- 
sina, syn pięknie wyrosły, tak, to 
jest wiek; czerstwość, ale i wiek. 
Gdy tymczasem ten młody czło- 
wiek, elastyczny, jak Peugeot, szyb- 
ki, jak Hispano-Suiza!...* Wpadają 
na scenę „,gilrsy”, Jest ich dużo we 
wszystkich teatrzykach i wszystkie 
są indywidualistkami: nielubią tań- 
czyć równo równiuteńko. Mają 
rację. Człowiek nie jest maszyną. 
Dokładne i co do sekundy jedno- 
czesne wykonywanie tego samego 
poruszenia przez wszystkie tancer- 
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„Qui-Pro-Quo* 
Kazimierz 


Krukowski 


Witold Roland „Perskie ОЁо“ 
ki.. nie, nie przesadzajmy. Proszę 
przeczytać na ten temat dzieło Toł- 
stoja p. t. „Со to jest sztuka”! 
Nieśmiertelny autor „Wojny i po- 
Који" trzyma z „gilrsami'. Nie 
męczcie sympatycznych dziewczą- 
tek. Niech każda sobie na swój 
wlasny sposób swoją rzepkę skro- 
bie. Właśnie na tem polega ich 
mimowolny dowcip, że jednakowe 
ruchy wykonywują niejednakowo. 
Zato artysta dramatyczny, p. Ro- 
land, uciechę sobie robi z tego, że 
tańczy znakomicie, jak zawodowy 
baletmistrz. Wyobrażam sobie, że 
p. Zajlich, widząc p.Rolanda w ta- 
necznej roli mandaryna, zgrzytał 
zębami z zazdrości, a potem drżał 
z obawy, żeby dyr. Młynarski nie 
zaangażował tego młodego drama- 
tystę na partnera dla Szmolcówny. 
Ale p. Roland podobno wyraźnie 
oświadczył przyjaciołom, że nigdy 
nie wstąpi do teatru Wielkiego ze 
względu na panujące tam intrygi. 

— W teatrze Wielkim intrygi?! 
— zawołała zdumiona p. Koście- 
szanka. — Jakie? 

— A Walter! Przecież to naj- 
świetniejszy bas polski! Czy dyrek- 
tor Młynarski podpisał z nim umo- 
wę? A przecież Walter to drugi 
Szalapin! Jak Szalapin, drukuje 
on swoje pamiętniki w „А ВС". 

Na to p. Walter: 

— Proponowali mi, owszem, za- 
stępstwo po Michałowskim. Odmó- 


„Perskie Oko", Władysław Walter 


Barbara Kościeszanka 


Jerzy Boczkowski 


wiłem z zasady. W operże pier- 
wsze miejsce zajmuje tenor, a ja 
jestem ambitny: wolę być pierwszy 
w Perskiem Oku, niż drugi w ,,Vio- 
lecie", 

Zresztą, może cała ta rozmowa 
jest tylko plotką, tajemniczo zwią- 
zaną z wyborami do Sejmu? 


„Rewja Nowości“ 


Romuald 
Gierasieński 


„Perskie Oko“, 
Karol Hanusz 


Natomiast prawdą jest rzetelną, 
że małe teatrzyki biorą w życiu po- 
litycznem najweselszy udział, i 
znam wielu obywateli, zasypiają- 
cych nad wstępnemi artykułami na- 
szych potężnych dzienników, oby- 
wateli gorących, łaknących poli- 
tycznego światła, dyrektyw, koniec 
końców pędzących do „Qui pro 
ац" po „orjentację”, bo tam przy- 
najmniej można się czegoś jasno 
dowiedzieć o kandydacie, o part- 
jach, o „sytuacji w kraju”, a przy- 
tem człowiek się zdrowo uśmieje, 
mimo że ten journal parlć czyta 
sobie uchem częściowo po węgier- 
sku, częściowo zaś w polszczyźnie 
może nietyle okresu złotego i niety- 
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„Qui-Pro-Quo* Adolf Dymsza 

le w polszczyźnie starej, ile staro- 
zakonnej Горка  Krukowskiego. 
Mówią tu wszystkie stronnictwa i 
wszystkie dowcipnie, a takt Jaro- 
sego i jego wdzięk osobisty godzi 
wszystkie sprzeczności w rozkoszną 
harmonję towarzyskiego obcowania, 
widowni ze scenką. 

Bez małych teatrzyków nie do 
pomyślenia jest wielka stolica. O- 
bok teatrów klasycznych musi w 
wielkiem mieście istnieć teatrzyk 
nieceremonjalny, w którym aktor 
zwraca się wprost do spektatora i 
obaj głośno się śmieją ze wszy- 
stkiego, co powszedni dzień niesie, 
dzień dźwigany przecież przez 
wszystkich nas jednakowo. 

Tutaj nasze troski doznają ulgi, 
tutaj jednem parsknięciem bierze- 
my odwet za ciężary podatkowe, za 
głupstwa naszych przeciwników po- 
litycznych, za gnębienie nas przez 
elektrownię miejską, która prąd 
elektryczny sprzedaje nieprawdo- 
podobnie drogo, za utrapienia tele- 
foniczne, za... dosyć! bo nigdy nie 
skończę! Tutaj śmiejemy się z na- 
szych szefów i z naszych podwła- 
dnych, tutaj jest raj, bo tutaj „sę- 
dziami jesteśmy tylko my”, sędzia- 
mi wesołymi, bez okrucieństwa, 
przy pomocy powabnych gwiazd, 
śpiewających, mówiących i pląsa- 
jących. 

Wacław, Grubiński 


Ants 
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„Operetka Nowości“, Janina Sokołowska 


AZJATYCKA I EUROPEJSKA URODA NIEWIEŚCIA 


A = 
<a" 
Uroda chińska: wdowa po $. p. prezydencie rzeczypo- Blondynka, typu skandynawskiego. Uroda północno- 

spolitej chińskiej Sun- Yat-Sen europejska 


` Święto kwiatów w Tokio: Łódź napełniona dziewczętami japońskiemi. Jest to wybór urody, wdzięku i umiejętności 
ża podobania się, na co kładą nacisk wychowawcy japońscy Fot. „Kazia“ 
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NA WIDNOKRĘGU 


NA ŁOTWIE 


Dobrowolne ustąpienie socjali- 
stycznego gabinetu  Skujenek-Cie- 
lens oznacza w polityce łotewskiej 
nietylko zmianę personalną i par- 
tyjną, ale i zmianę zasadniczą. W 
stosunkach wewnętrznych, główną 
przyczyną upadku okazał się trak- 
tat handlowy z sowietami, krzyw- 
dzący dla przemysłu łotewskiego. 
Co do polityki zagranicznej, kiero- 
wanej przez Cielensa, to ta ponio- 
sła zupełną porażkę. Główny jego 
projekt, którym się tak  chełpił: 
blok państw bałtyckich z wyklucze- 
niem z góry Polski, spalił na pa- 
newce, pomimo, że był oskrzydlony 
patronatem Niemiec i Sowietów. 
Zarozumiały ale krótkowidzący py- 
szałek, minister spraw zagr. wyob- 
rażał sobie, że, przyjechawszy do 
Genewy, będzie mógł przekonać do 
tego sui generis ,Locarna wschod- 
niego" Francję 1 Anglję. Odpra- 
wiony został z kwitkiem. 

W kraju z rządem prowadził 
walkę zespół parlamentarny, złożo- 
ny ze związku chłopskiego, centrum 
demokratycznego i paru drobnych 
grup mniejszościowych, zarzucają- 
cych mu przedewszystkiem pchnię- 
cia Łotwy w orbitę wpływów so- 
wieckich. „Waba Maa", pólurzedo- 
wy organ estoński, dowodzi, że so- 
cjaliści łotewscy wchodzili w kon- 
szachty z Rosją sowiecką, że dąży- 
li dp państwowego połączenia się 
z nią a przynajmniej do unji fede- 
racyjnej, Tego społeczeństwo ło- 
tewskie nie mogło strawić. Anglja 
i Finlandja protestowały ze swej 
strony przeciwko traktatowi han- 
dlowemu. Litwa zachowywała się 
nieprzyjaźnie, posądzając Łotwę o 
obłudę i działanie w gruncie rze- 
czy na szkodę Litwy. O uczuciach 
Polski rząd reprezentowany przez 
Cielensa, nie ukrywającego swojej 
do nas nieprzyjaźni, wątpić nie 
mógł. Niepozostawało więc nic inne- 
$o osaczonemu ze wszystkich stron 
gabinetowi, jak ustąpić, co też u- 
czynił, 

Z formowaniem nowego było du- 
żo ambarasu. Próbowano różnych 
kombinacji. Między innemi misję 
utworzenia rządu otrzymał kierow- 
nik frakcji niemieckiej Dr. Schie- 
mann, ale nie zdołał się z tej misji 
wywiązać. Rekord osiąśnął przy- 
wódca centrum demokratycznego 
Juraszewskis, który, jako prezes 
gabinetu, stanął 21 b. m. przed sej- 
mem i otrzymał votum zaufania 
większością 51 głosów przeciw 43. 
Podług powszechnego przekonania 


nowy rząd będzie stanowczo przy- 
chylniejszy Polsce, niż dotychcza- 
sowy. Na początek zapowiada mia- 
nowanie polaka na stanowisko wi- 
ceministra spraw wewnętrznych. 


FRANCJA I WŁOCHY 


Poincarć w ostatnich czasach 
wzmógł się na sile. Przedewszy- 
stkiem przeprowadził przed No- 
wym Rokiem w terminie przez kon- 
stytucję ustalonym zrównoważony 
budżet państwa w sumie 42 miljar- 
dów franków. Budżet ten był u- 
chwalony w Izbie Deputowanych 
olbrzymią większością 405 głosów 
przeciwko 125. Za budżetem głc- 
sowały wszystkie partje, oprócz 99 
socjalistów i 26 komunistów. Ani 
jeden członek grupy „radicaux 
socialistes'* nie rzucił swego głosu 
przeciwko rządowi. Dnia 10 b .m. 
Poincarć powziął nową sensacyjną 
decyzję: zniósł ustawę z 1918 roku, 
zabraniającą wywozu kapitałów 
zagranicę. Odtąd można wywozić 
franki w ilościach nieograniczo- 
nych. Ten śmiały krok zrobił wra- 
żenie kolosalne. Świadczy on, że 
pieniądz francuski i wogóle poło- 
żenie finansowe Francji stanęły na 
bardzo mocnej podstawie. 


Jednocześnie Poincaré postano- 
wil zrobić wszystko, co jest w jego 
mocy, aby poprawić podrażnione 
stosunki Francji z Włochami. Na 
początku grudnia r. z. rząd francus- 
ki podpisał z ambasadorem włos- 
kim Manzonim „modus vivendi" w 
sprawie pobytu we Francji obywa- 
teli włoskich i zainicjował wszczę- 
cie z Rzymem pertraktacji dyplo- 
matycznych. 


Mussolini zareagował na tę inwi- 
tację z wielką mocą i otwartością. 
Oświadczył w wywiadzie z „Paris 
midi“, że „wojna między Włochami 
a Francją byłaby, zarówno ze 
względów etycznych, jak i histo- 
rycznych, absurdem i obopólnem 
morderstwem. Włochy potrzebują 
i pragną żyć ze swoim potężnym są- 
siadem w spokoju i harmonji". 

Tyle się nagromadziło w osta- 


tn'ch czasach rozgoryczenia po obu 
stronach, iż można przewidzieć, że 
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wszystkiego co dzieli dzisiaj Fran- 
cję i Włochy, nie będzie łatwo od- 
razu usunąć, ale niezaprzeczenie 
krok wielki został na tej drodze 
postawiony. 


VARIA 


Spotkało nas nieoczekiwane i nie 
zdawkowe uznanie. Nietylko pra- 
sa francuska, ale i angielska podno- 
si, że deklaracja polska, potępiają- 
ca wojnę, przyjęta jednomyślnie 
przez Zgromadzenie Ligi Narodów 
na sesji wrześniowej, poprzedziła 
inicjatywę w tej mierze Brianda i 
Kelloga. Są tylko drobne odcienia 
w ocenach dziennikarskich. „Daily 
Chronicle" utrzymuje, że projekt 
Brianda jest rozszerzeniem rezolu- 
cji polskiej. Natomiast „Morning 
Post“ stwierdza, że rezolucja pol- 
ska, wniesiona nrzez Delegację pol- 
ską, potępia wojnę w słowach bar- 
dziej stanowczych, aniżeli uczynił 
to Kellog...Ci, którzy twierdzili do- 
tąd, że Rosją sowiecką rządzą ży- 
dzi, są bardzo skonfundowani. Pe- 
wien „stary i bardzo uczony rabin“ 
skarżył się wysłannikowi „Jour- 
nal'a( że w spisie komisarzy ludo- 
wych nie spotyka się już nazwisk 
żydowskich, że wogóle stosunek 
wyższych urzędników żydów w ad- 
ministracji państwowej obniżył się 
z 22° na 7'/,, że religja żydowska 
jest teraz prześladowana, na równi 
z innemi wyznaniami i t. 4, Zdaje 
się, że pesymizm „starego i mądre- 
go rabina“ jest nieco przesadzony.... 
Bardzo się wzruszyły pisma nie- 
mieckie wiadomością (nie potwier- 
dzoną), że Chamberlain wybiera się 
na wiosnę do Warszawy, aby 
„przyjrzeć się stosunkom na 
Wschodzie". Komunistyczna „Ro- 
the Fahne“ dzwoni na alarm. „Wi- 
docznie, pisze, Chamberlain uważa 
stosunki nad Bałtykiem za tak doj- 
rzałe do wystąpienia przeciwko so- 
wietom, że sam chce, na miejscu, 
objąć kierownictwo walki". Co za 
fantazja!... W Paryżu odbywały się 
obrady unji paneuropejskiej, pod 
przewodnictwem min. francuskiego, 
Loucheura, Postanowiono wejść w 
kontakt ze stowarzyszeniami przy- 
jaciół Ligi Nar. i zwołać kongres 
unji do Paryża na dzień 3 listopa- 
da, ale ograniczając program zjazdu 
do spraw ściśle ekonomicznych... 
„Daily News“ zwraca uwagę admi- 
ralicji angielskiej na to, że wszy- 
stkie państwa sąsiadujące z Niem- 
саті budują na gwałt łodzie pod- 
wodne, że Polska zamówiła we 
Francji nietylko trzy łodzie pod- 
wodne, ale jeszcze dwa pancerniki 
o silnem uzbrojeniu... 


Światosław 


Raptularzyk wyborczy 


W pogoni za numerkiem 


Dzień 24 stycznia stanowił waż- 
ną datę w akcji wyborczej: był to 
ostateczny termin zgłaszania „list 
państwowych", których nazwa i nu- 
mer rozciąga się na listy okręgowe 
kandydatów. Na ten raz liczba 
list państwowych przekroczyła 
trzydziestkę; ponieważ zaś pozatem 
będą listy czysto lokalne, noszące 
dalsze cyfry, możemy sobie wyobra- 
zić, jaką trudność przedstawia dla 
obywatela zorjentowanie się w tym 
chaosie. Dość powiedzieć, że przy 
poprzednich wyborach list pań- 
stwowych złożono tylko 22, a prze- 
cież uskarżaliśmy się na rozdrobnie- 
nie społeczeństwa. Obecnie poszło 
ono jeszcze dalej. 


W miarę składania w Głównej 
Komisji Wyborczej, „listy pań- 
stwowe' otrzymują kolejną nume- 
rację, która ma jedynie na celu 
wprowadzenie ładu w tym nadmia- 
rze konkurujących stronnictw. 
Ale partje przywiązują do otrzy- 
manego numeru znaczenie kabali- 
styczne, jak na loterji. Jeden nu- 
mer przynosi szczęście, inny niepo- 
wodzenie. To też pelnomocnicy 
list czekają nieraz po kilka dni, aby 
zająć pożądane dla siebie miejsce. 
Za takie uchodzi jedynka, mająca 
istotnie wartość realną, gdyż naj- 
bardziej się rzuca w oczy, najła- 
twiejsza jest do zapamiętania i... do 
napisania. A ta zaleta w wyborach 
powszechnych nie jest do pogar- 
dzenia. Kto umie podpisać się 
krzyżykiem, ten równie łatwo zdo- 
będzie się na postawienie kreski— 
i jedynkę już mamy. Jakże tu nie 
pragnąć takiego uprzywilejowanego 
miejsca? To też zawczasu ulokowa- 
ła się na niem lista rządowa. 


Niektóre partje mają szczere przy- 
wiązanie do dawnych swoich nume- 
rów z poprzednich wyborów; wi- 
dać przyniosły im szczęście. Do 
najbardziej  tradycjonalistycznych 
należy P. P. S.: przy trzykrotnych 
wyborach parlamentarnych i przy 
wszystkich wyborach komunalnych 
stara się o Nr. 2 i potrafi go uzy- 
skać. 

- Nie jest to rzecz tak łatwa, jakby 
się zdawało. Blok mniejszości na- 
rodowych, osławiona „szesnastka ', 
chciał znów występować pod tą na- 
zwą. De gustibus non est dispu- 
tandum. Więc przedstawiciel jego 
przez dwa dni — od otwarcia do 
zamknięcie biura — czyhał na od- 
powiednią chwilę. Złożonych było 
zaledwie 12 list i nikt nie kwapił 
się z zajęciem trzynastki, Więc ten 


czekał cierpliwie. Wreszcie znudzo- 
ny i głodny wypadł na pół godzinki 
do poblizkiej restauracji. Jakież 
było jego przerażenie, śdy się do- 
wiedział, że w tym czasie akurat 
przybyło czterech przedstawicieli 
partyjnych i zajęło miejsca do sze- 
snastki włącznie... 


Sionistom małopolskim udało się 
lepiej, gdyż wskoczyli na 17-kę, 
którą poprzednio posiadali. Tak sa- 
mo zdołali utrzymać dawne nume- 
ry bundowcy, wyzwoleńcy i enpe- 
erzy. 


Ciekawe, że im bardziej na prawo, 
tem mniej przywiązania do „trady- 
cji" numerkowej i mniej przesą- 
dów. Związek Ludowo-narodowy 
szedł do Sejmu Ustawodawczego 
pod dziesiątką, potem miał ósemkę, 
teraz otrzymał dwudzieste czwarte 
miejsce, mając za sąsiada pod nu- 
merem następnym blok chrześcijan- 
skiej demokracji z „Piastem“. 


Zupełny brak uprzedzeń okazali 
komuniści i śmiało zajęli trzynast- 
kę, której jak ognia unikali inni. 
Powiadają, że dawniej tak śliczna, 
parzysta i metryczna cyfra, jak 
dziesiątka, nie uchroniła ich od u- 
nieważnienia, to może feralna licz- 
ba będzie dla nich szczęśliwsza. — 
Byle znów nie przyniosła pecha na- 
szemu społeczeństwu! 


wg. 


Z.TYGODNIA 


Neden I mawiał 
Berthier: 

— To gąsiątko, uważające się za 
orła. 

Władysław Mickiewicz w nie- 
zmiernie interesujących swych „Pa- 
miętnikach', których drugi tom 
ukazał się właśnie w druku, dodaje 
do tych słów: 


o generale 


— Każda rewolucja ma gąsięta, 
które uważają się, a co dziwniejsze, 
które są uważane za orły. 


Czyżbyśmy ciągle żyli w okresie 
rewolucyjnego fermentu. 


— Ріјсіе tylko szampana!... W 
restauracji hotelowej, czy w mod- 
nym  dancing'u, — pijcie tylko 
Tak brzmią wielkie 
ogłoszenia w dziennikach stołecz- 
nych. Evoe! żyjmy wesoło! Wybo- 
ry? Bezrobocie? Deficyt handlowy? 
To są kłopoty starych nudziarzy. 
Warszawka chce się bawić. Bale 
publiczne, bale prywatne, przepych 
toalet, wystawne kolacje, kwiaty, 
pieniste wino!.. Jak gdyby chcia- 
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no sobie powetować lata wojenne, 
okres ciężkich przesileń ! 


Jakiś dziennikarz czeski, który 
bawił w Warszawie, nie wahał się 
napisać paru cierpkich uwag o lek- 
komyślności polskiej. — Pracują 
dość licho, nie robią oszczędności, 
tylko do zabawy skorzy! Nie da 
się zaprzeczyć, że miał wiele słusz- 
ności. Teraz jest moda mówić, „że 
się poprawiło”. Zapewne, tu i ów- 
dzie daje się odczuć polepszenie. 
Nie w tym stopniu jednak, aby 
można było hulać. Polsce potrzeba 
pieniędzy! Rolnictwo, przemysł, 
wszystkie warsztaty wytwórcze do- 
magają się inwestycji. Trzeba bu- 
dować setki tysięcy domów, two- 
rzyćsieci doskonałych dróg, kanałów, 
kolei żelaznych, trzeba podnieść po- 
ziom życia kulturalnego, naukowe- 
go, byśmy nie schamieli do cna!.. 
Któż tych pieniędzy dostarczy? Za- 
wsze Ameryka? Wolne żarty. W 
tem liczeniu na pomoc finansową 
z zewnątrz tkwi najprzykrzejsza 
lekkomyślność. Nigdy żaden na- 
ród nie budował swojej pomyślno- 
ści za cudze pieniądze. Każdy, kto 
daje pieniądze, myśli tylko o pomy- 
ślności własnej. 


zabawa? Owszem. Godziwa za- 
bawa — po wytężonej pracy. Zby- 
tki? Te są nieomal zawsze właści- 
wością próżniaków. Człowiek, który 
ciężko pracuje, nie będzie nigdy 
rczrzutny. Może nie być skąpym, 
— nie będzie w sposób płochy trwo- 
nił z trudem zdobytych środków. 


N 
ministrowie przemyslu 


bilans handlowy kuleje; 
i han- 
dlu i skarbu biedzą się, jakby 


zmniejszyć import obcych towa- 
rów, natomiast zwiększyć wywóz. 
Sporą i wciąż rosnącą pozycję sta- 
nowią filmy zagraniczne. Teatry 
świetlne pochłaniają ogromne ich 
ilości. 

Oczywiście, jest tylko jeden spo- 
sób: poprzeć wytwórczość własną, 
krajową. Bo kinematograf stał się 
dziś potrzebą społeczną. Żadne 
sztuczne zapory nie powstrzymają 
jego rozwoju. W jednym miesiącu 
grudniu teatry świetlne w War- 
szawie wykazały frekwencję mil- 
jona osób. Znaczenie finansowe i 
społeczne przemysłu kinematogra- 
ficznego zostało ocenione wszędzie, 
— tylko nie w Polsce. Nasi mężo- 
wie stanu uważają kinematograf za 
zabawkę, niegodną ich umysłowoś- 
ci. Ameryka, Niemcy, Francja, 
przedewszystkiem Rosja — czynią 
z kinematografu skuteczne narzę- 
dzie propagandy wewnętrznej i ze- 
wnętrznej, — olbrzymi warsztat 


pracy. W Stanach Zjednoczonych 
wartošé produkcji filmowej zajmu- 
je w bilansie ogólnym trzecie miej- 
sce! ,U nas wytwórczość filmowa 
traktowana jest z lekceważeniem 
prawie pogardliwem. Nasi mężowie 
stanu nie potrafią docenić tej roli 
pedagogiczno - propagandowej, ja- 
ką odgrywają teatry świetlne. 


Kołacze się myśl о, t. zw. „kon- 
tyngencie', t. j. o ograniczeniu 
przywozu. Doskonale, pod jednym 
warunkiem: że równocześnie oka- 
zana zostanie pomoc wytwórczości 
krajowej. Na tej drodze możnaby 
uzyskać więcej: — Chcesz, kochana 
zegranico, importować swoje filmy 
do Polski? Dobrze! Ale bierz wza- 
mian filmy polskie. I w ten sposób 
zyskalibyśmy nowe źródło ekspor- 
tu, — zdobylibyśmy najznakomit- 
szy środek propagandowy dla pań- 
stwa... 


W dzisiejszych warunkach są to 
przecież marzenia ściętej głowy. 
Wytwórczość filmowa nie znajdu- 
je żadnego poparcia ani wśród 
czynników państwowych, ani w 
sierach finansowych. Oto przykład, 
ilustrujący te opłakane stosunki. 
Jeden z największych — może naj- 
większy—pisarz polski napisał sce- 
narjusz na tle życia i działalności 


222400400090402420040000000000400000040 


ZGON ZNAKOMITEGO UCZONEGO 


Š. p. prof. Jan Danysz, dyrektor instytu- 
tu Pasteura w Paryżu, znakomity bakter- 
jolog, autor licznych prac, zmarł w 70 ro- 
ku życia w Paryżu. Posiadał liczne or- 
dery i wyróżnienia, Był komandorem 
Legji Honorowej i orderu Polonia Resti- 
tuta. Do końca życia zachował żywy kon- 
takt z nauką polską, a dom jego był 
ośrodkiem kulturalnym wśród kolonji pol- 
skiej w Paryżu. 


polskiego bohatera narodowego, ks. 
Józefa Poniatowskiego. Fachowcy 
uznali, że scenarjusz jest znakomi- 
ty. Najpoważniejsza wytwórnia w 
Polsce podjęła się realizacji. Pre- 
liminarz kosztów obliczono na 500 
— 600 tys. zł. W porównaniu do 
imprez zagranicznych, suma bar- 
dzo, bardzo mała. Wytwórnia, zna- 
na z kilkudziesięciu doskonałych o- 
brazów, zadeklarowała gotowość 
dostarczenia połowy kapitału, Cho- 
dziło o znalezienie drugiej połowy. 
Zdawałoby się, — głupstwo. Lu- 
dzie najbardziej ustosunkowani po- 
częli zabiegać. Lecz czynniki rządo- 
we okazały zupełną obojętność. 
Banki państwowe pokazały figę. 
Banki prywatne? Któżby się ośmie- 
lił do ich kas zastukać! Scenarjusz 
pojedzie prawdopodobnie zagrani- 
cę, tam będzie zrealizowany przez 
cudzoziemskich reżyserów i arty- 
stów w cudzoziemskich ateliers i 
wróci do Polski jako film zagra- 
niczny... 


Czy to nie wstyd?... 
skrz. 


Notatka polityczna 


Premjer litewski jedzie dziś, w środę, 
do Berlina dla rokowań w sprawie trak- 
tatu handlowego z Niemcami, Być może, 
że takie rozmowy prowadzone będą, ale 
z pewnością mniej będą ważyć, niż kon- 
wersacja o zatargu polsko-litewskim. 

Z tego względu nabierają interesu po- 
ślądy b. litewskiego ministra spraw za- 
granicznych,  Galwanauskasa, obecnie 
przewodniczącego Rady portu w Kłajpe- 
dzie W wywiadzie 
Polskiej 


wiedział on zdanie 


z korespondentem 
wypo- 
że obecny stan rze- 
czy jest tak dla Polski, jak dla Litwy szko- 
dliwy 


Agencji Telegraficznej 


i że nieutrzymywanie stosunków 
handlowych z Polską kosztuje Litwę bar- 
dzo drogo. 

Jeszcze wyraźniej uwypuklił ten stan 
rzeczy p. Naftal, prezes Związku przemy- 
Stan o- 

Litwy. 


sicwców okręgu klajpedzkiego. 
becny uważa on za zśubny dla 
Port w Kłajpedzie całkowicie prawie za- 
marl, Przed wojną eksportował około 
miljona tonn drzewa, dziś tylko */1 tego. 
Z 600 firm handlowych w Kłajpedzie zli- 
kwidowano w r. z. 135. 

Może wymowa tych cyfr wpłynie na p. 


Stresemanna. Może nie przekonają go 
suggestyjne zapewnienia Waldemarasa, że 
Kłajpeda jest z losu swego zadowolona i, 
że się w niej dobrze wiedzie niemcom, a 
więc, że trzeba Litwę w jej walce z Pol- 
ską popierać 


Er, +B: 
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A propos wyborów 


Już się zaczyna gotować. Pisma partyj- 
ne, prawe, lewe, środkowe i krańcowe, już 
rozpoczęły nerwową robotę ,demaskowa- 
nia”, „ujawniania”, wydziwiania і wykpi- 
wania swoich konkurentów do Sejmu, ko- 
mentowane są na rozmaite sposoby zarzą- 
dzenia rządowe, omawiane lub obgadywane 
są listy wyborcze, programy, posunięcia i 
już się sypią wióry z publicystów politycz- 
nych przeciwnego obozu. Ale anegdot jesz- 
cze niema. Jeszcze nikt nie powiedział nic 
tak dowcipnego, jak przed kilku laty ów 
socjalista, którego chłopi zapytali: 


— Wszystko to je dobrze, i program 
wasz się nam podoba, nie podoba nam się 
tylo to jedno, że chcecie rozdziału koś- 
cioła od państwa. Z tego się najpierw 
wytłomaczcie. Co to niby ma być ten 
rozdział kościoła od państwa? 


— Zaraz wam powiem, co to jest — 
odparł zawiesiście a serdecznie agitator. 
— My chcemy, żeby proboszcz nie jeździł 
na winta do dworu do państwa i tam się 
zmawiał przeciw chłopstwu. Oto co się 
nazywa rozdział kościoła od państwa. 
Niech ksiądz proboszcz przestaje tylko z 
ludem, z biedą, a z państwem niech się 
nie zadaje! 


P. Mermeix, poseł do parlamentu fran- 
cuskiego 7 czasu Boulanger'a a obecnie 
historyk parlamentaryzmu swojej ojczy- 
zny, autor wydanej przed miesiącem inte- 
resującej książki p. t. „Raliement et I'Ac- 
française", opowiada smakowity 
szczegół z własnej kampanji wyborczej: 


tion 


„Pewnego poranku — mówi p. Mer= 
meix — jeden z najmłodszych członków 
mojego komitetu zaproponował mi, abym 
wpisał do swego programu zniesienie pra- 
wa wyborczego dla obywateli, którzy 
przekroczyli siedemdziesiąt lat życia. 
„Doszedłszy do tego wieku — dowodził 
młody człowiek — wyborca przestaje wie- 
dzieć, czego właściwie pragnie". Nie mo- 
glem zrozumieć tej starcofobji, dopókim się 
nie dowiedział, że ojciec mojego wyborcy 
również pracował w polityce, a nie należał 
do tej samej partji, co syn". 


Tak, polityka burzy rodzinę, W domu 
rodzinnym nie powinno się mówić o po- 
lityce. Szanowna rodzino, kochaj się a- 
politycznie! Głosuj według swojego su- 
mienia, ale nie kłóć się na ten temat z 
bratem, siostrą, nawet z rodzoną maco- 
cha! Zwłaszcza, że w każdem państwie 
jest jeden mocny, tęgi, „człowiek z klar- 
netem", i ten tak mądrze zagra, że więk- 
szość narodu zatańczy według jego me- 
lodji, pod urokiem jego rozumu i charak- 
teru, 


„ZRZĘDNOŚĆ I PRZEKORA“ A. FREDRY, W TEATRZE NARODOWYM 


Wykonawcy ról głównych: M. Frenkiel i L. Solski 


Fot. J. Malarski 


Tragiczne nieporozumienie 
POCZ OO 


Szekspir nie był futurystą. A je- 
żeli nie był, to nigdy już nie bę- 
dzie. Żadna siła ludzka nie zrobi 
бо futurystą, choćby wszyscy Mey- 
erholdowie ze wszystkimi Tairo- 
wymi wzięli się do nawracania go 
na swoją reformę. Trudno. Umarł 
i nie ustąpi. 

A właśnie teraz, od kilku lat, za- 
panowała u nas moda przerabiania 
Szekspira w teatrze na „nowoczes- 
ne wartości formalne". Szanujący 
się reżyser współczesny nie uważa 
Szekspira za dramaturga, on go u- 
waża tylko za pretekst do swojej 
„twórczości' scenicznej. Szekspir 
to drobiazg, reżyser to właściwe 
ziarno przedstawienia! Szekspir 
jest podnóżkiem reżysera. 

Klasyczny przykład takiego sto- 
sunku reżysera do Szekspira zade- 
monstrował nam ostatnio Teatr 
Polski na przedstawieniu „Juljusza 
Cezara". 

Cenię pomysłowość i pracowitość 
reżyserską p. Leona Schillera, ale 
więcej cenię Szekspira. Nurt akcji 
dramatycznej, pulsujący w sztuce 
Szekspira, droższy mi jest, niż żywy 
obraz, ułożony efektownie z akto- 
rów i statystów przez p. Schillera. 
Żywy obraz w dramacie zawsze jest 
rzeczą martwą. Operowanie tłu- 
mem, jak żołnierzami, którzy rów- 
no, rytmicznie reagują na wydarze- 
nia, rozgrywające się w ich obecno- 
ści, również jest wprowadzaniem 
martwoty do akcji. Dramat szeks- 
pirowski nie jest tańcem Dalcroza. 

Z „Juljusza Cezara" szekspi- 
rowskiego w Teatrze Polskim ostał 


się tylko jeden Marek Antonjusz 
szekspirowski w interpretacji p. 


Leszczyńskiego, któremu wszyscy 
pozostali artyści i statyści grać 
przeszkadzali. A efekty świetlne 
sprawiły, że wydawało się, jakgdy- 
by mordowanie Cezara przeniesio- 
no z Rzymu do Grenlandji w sam 
środek sześciomiesięcznej nocy. 


W. Grubiński 


Teatr Sensacji 


Nie ulega wątpliwości, że w tak wiel- 
kiem mieście, jak Warszawa, jest miejsce 
na „teatr sensacji”, na scenę łamigłówek 
„detektywnych”*, Można bardzo przy- 
jemnie spędzić wieczór, zgadując, który z 
bohaterów sztuki jest poszukiwanym mor- 
derca. Ale taka sztuka musi być grana 
po mistrzowsku, z wirtuozowskiem insy- 
nuowaniem zbrodni jednocześnie pod ad- 
resem kilku osób działających. Czteroak- 
towy utwór Edgara Wallace'a p. t, „Nie- 
uchwytny”* („Tajemnica Scolland Yard") 
wybornie nadaje się do takiej scenicznej 
zabawy z widzownią, pod warunkiem 
przecież, że głównej roli nie będzie gral 
sufler. Tymczasem premjera „Nieuchwyt- 
nego" w „Teatrze Sensacji” była owo- 
cem jeszcze bardzo zielonym i twardym 
i kwaśnym, nie dojrzała nawet do próby 
јепегаіпеј. А w „Nieuchwytnym” grają 
tacy artyści, jak Tadeusz Roland, drama- 
tysta świetny, p. Cieszkowska, młoda, wy- 
bitnie utalentowana siła, p. Biegański, ar- 
tysta pierwszorzędny, pp. Krokowski i 
Stróżewski, aktorzy prawdziwi, nie dyle- 
tanci, Cóż, kiedy na pierwszy plan wysu- 
nal się sufler! Jedna p. Cieszkowska u- 
miała rolę, jak pacierz, ale partnerzy 
przeszkadzali jej troszeczkę. Mimo to z 
przyjemnością można było stwierdzić 
wielkie postępy tej młodej artystki w za- 
kresie opanowania środków ekspresji ak- 
terskiej. Po za talentem, który przed 
kilku laty na tej samej scenie zwrócił u- 
wagę krytyki stołecznej w utworze Rittne- 
ra, obecnie konstatujemy w p. Cieszkow- 
skiej wzbogacenie fachowej umiejętności 
aktorskiej. 

w. Śr. 
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Drobiazgi teatralne 


NOWA SZTUKA SAVOIR'A 


Paryski teatr- „Renaissance” wystawił 
nową komedję p. Alfreda Savoir'a (Po- 
znańskiego) p. t. „Cocktail”. Pomysłu do 
tej sztuki dostarczyła autorowi podróż do 
Stanów Zjednoczonych. Chciał przedsta- 
wić w niej pewne śmiesznostki i nielogicz- 
ności, w jakie obfituje przeciętna mo- 
ralność i życie obyczajowe bogatej bur- 
żuazji amerykańskiej, Obserwacje te zre- 
dukowały się jednak w komedji do wcale 
błahych powikłań erotycznych, łóżko na 
scenie stało się jeszcze raz sprężyną i głów- 
nym efektem. Mimo dobrych dowcipów i 
kilku zręcznie pomyślanych scen, krytyka 
przyjęła nowy utwór р, Savoir'a z dość 
chłodną rezerwą 


Ze świata filmu 


Przegląd filmów. — Najlepszy film ty- 
godnia: „Ballada o wisielcu'.—To i ошо. 


Pewne odprężenie daje się odczuć na 
naszych ekranach, Po ulewie wybitnych 
filmów, jaka niedawno spadła na War- 
szawę — zalew przeciętności. 


Tylko jeden  „Stylowy”* niezmiennie 
gra pierwsze skrzypce w tej niemej or- 
kiestrze, I obecnie ściąga nieprzejrzane 
tłumy „Balladą o wisielcu* — w której 
John Barrymore, jako genjalny poeta-wa- 
gabunda François Villon, i Conrad Veidt, 
jako nawpółobłąkany monarcha, prześci- 
gają się w wirtouzostwie gry. Niepotrze- 
bnie tylko autor napisów pokusił się o 
rywalizowanie z Villonem i wkłada mu w 
usta nigdy nie stworzone przez tego poe- 
tę wiersze. Czy nie lepiej było skorzystać 
z fragmentów „Wielkiego Testamentu", 
mistrzowsko przyswojonego przez Boy'a? 


Tenże Conrad Veidt gra w sensacyj 
nym, zgrabnym zresztą filmie, który wy- 
świetlają aż dwa kinoteatry, „Światowid 
i „Splendid”. Szkoda, że film nie jest 
utrzymany w tem tempie i rodzaju, co 
wstęp, wyobrażający potępieńcze sceny w 
więzieniach na „Czarcich wyspach”, 

Równocześnie „іа“ dwa egzotyczne 
filmy: „Książę Seliman* (pg. Decobry) i 
„Księżna Masza”. Jak widać, moda na 
arystokrację panuje dziś wszędzie, zarów- 
no w polityce, jak i na ekranie, —i wkoń- 
cu nie wiadomo, czy to ekran zaszcze- 
pił ją polityce, czy też odwrotnie, W każ- 
dym razie można stwierdzić, że poza 
splendorem nazwisk i bardzo efektowną 
„wystawą”, — elementy te mało się spra- 
wie filmu zasłużyły, 

„Filharmonja” wyświetla film z Dolo- 
res Costello i Oldenem: „Na fali życia”. 
Patrzy się nań z zainteresowaniem, 

To wszystko, jeśli chodzi o programy. 
Pozatem sygnalizujemy otwarcie nowe- 
бо kina na Pradze — pięknego lokalu na 
1.500 miejsc, który da na otwarcie za- 
chwycający „Beau Geste". „Ртаба“ może 
liczyć na olbrzymie powodzenie —przed- 
mieściu Warszawy brak było oddawna ta- 
kiego teatru. Należy zaznaczyć, że jest 
to już trzecie z rzędu kino, otwarte w 
Warszawie w ciągu ostatnich sześciu ty- 
godni 


Anatol Stern 


PRZED WIZYTĄ WŁADCY AFGANISTANU W POLSCE 


Król Afganistanu Amanullah, przyjmując delegację swoich poddanych, odmawia 
modlitwę mahometańską. Był on gościem króla włoskiego; podejmowano go 
w Rzymie wspaniale 


Na pokładzie okrętu „Rajputana“ w drodze do Europy: król Amanullah, 
królowa i siostra 


Ze: U Z Y: IK I 


Moglibyśmy być dumni z przewidywań 
naszych co do rozwoju artystycznego la- 
ureatów zeszłorocznego konkursu między- 
narodowego Im. Chopin'a. Jak to prze- 
widywaliśmy, pierwsza nagroda, — Obo- 
ryn, okazał się narazie silą bardzo jesz- 
cze niedojrzałą, natomiast pianiści, którzy 
nie otrzymali nagrody, okazali się artysta- 
mi, rokującymi najlepsze nadzieje, Do 
nich wlaśnie należy w pierwszym rzędzie 
Jakób Gimpel, który na ostatnim recita- 
u w Konserwatorjum wzbudził entu- 
zjazm piękną, pełną stylu grą w poważ- 
nym i odpowiedzialnym repertuarze 
Bach, Busoni, Schumann). 

W związku z całą plejadą pianistów 
„odkrytych przez konkurs zeszłoroczny 
nasuwa się pytanie, czy dostatecznie wy- 
korzystały owo odkrycie nasze imprezy 
oncertowe a zwłaszcza Filharmonja. O- 
na to w pierwszym rzędzie winna zająć 
się przecie młodemi talentami (Gimpel, 
Szpinalski, Miincer, Etkinówna, Jasiński) 
i dać im możność występu z orkiestrą. 
Bez próbowania swych sił z orkiestrą 
m!ody pianista nie może odpowiednio roz- 
winąć się, Niedzielne popołudniowe kon- 
certy Filharmonji nadawałyby się dosko- 
nale do tego celu, a młodzi pianiści z pe- 


wnością nie zawiedliby oczekiwań pu- 


bliczności. 


Na wielkim koncercie dobroczynnym, 
urządzanym przez p. Marszałkową Pił- 
sudską, słyszeliśmy w wykonaniu Fitelber- 
ба a w inscenizacji R. дусны Hi- 
storję Żołnierza, t. j. pantominę baletową, 
napisaną przez Igora Strawińskiego. Jest 
to dzieło muzyczne pierwszorzędnej ja- 
kości, pełne najlepszych cech twórczych 
Strawińskiego, który w muzyce baletowej 
i charakterystycznej nie ma dziś chyba 
sobie równych, 

Podziwiać można było w czasie wyko- 
nania pantominy oszczędność ekspresji i 
wyrazu muzycznego, prostotę i niezmier- 
ny dowcip w użyciu „palety“ ma- 
łej, bardzo osobliwie zestawionej orkie- 
stry. Gwoli prawdzie zaznaczyć mu- 
simy, że dziełu temu przydałyby 
sie jednak skróty, całość bowiem, mi- 
mo bogactwa środków, nuży jednostron- 
nością inwencji tematycznej. 

Wykonawcy (Ordyński, Szmolcówna, 
Parnel i koncertowi członkowie orkiestry) 
stanęli na wyżynie artystycznego wyko- 
nania, Fitelbergowi należy się specjalne 
uznanie za kierownictwo nader trudnym 
i skomplikowanym partem orkiestrowym. 
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Opera nasza idzie stale wznowieniami- 
premjerami. Nasza maszyna operowa 
pracuje niezmiernie powoli, ociężale, bez 
inwencji w doborze repertuaru. „Uprowa- 
dzenie z Ѕегаји" Mozarta, wykonane osta- 
tnio w Warszawie względnie poprawnie, 
dalekie było od świetności mozartowskie- 
go stylu. Starą muzykę a la Mozart 
można i trzeba grać zawsze, Podawać ją 
jednak trzeba publiczności w wykonaniu 
wzorowem, imponującem czystością stylu, 
Wtedy Mozart pociągnie, — jak „сіабпіе" 
zawsze w Wiedniu, Trzeba na to jednak 
wielkiej ilości prób —a przedewszystkiem 
— wielkiego pietyzmu dla Mistrza. 


Z artystów naszych, grających obecnie 
zagranicą, największą sensację, jak zresztą 
co roku, wzbudza ciągle jeszcze Paderew- 
ski, który obecnie bawi na trzymiesięcz- 
nem tournée w Ameryce. Jak donoszą 
krytyki, gra Mistrza posiada wciąż jesz- 
cze niezwykły urok i czar i stanowi wciąż 
jeszcze niedościgły wzór interpretacji 
zwłaszcza w Chopin'ie i Schumann'ie. 
Technika brzmi świetnie, czasem zale- 
dwie usłyszeć można pewne drobne u- 
chybienia w niektórych częściach złożo- 
nej techniki fortepianowej, jakoby lekko 
„ruszonej'* już przez czas, 

Pamiętać należy, że z pośród rówieś- 


ników swoich (Pugno, Reisenauer, 
D'Albert, Essipowa, Sarasate, Ysaye 
it. p.) Paderewski pozostał dziś jedy- 


nym przedstawicielem romantyzmu forte- 
pianowego, niezwalczonym przez bardzo 
potężną konkurencję całego pokolenia 
świetnych wirtuozów, jak Hoffman, Rach- 
maninow, Friedman, Gabryłowicz, Rubin- 
stein, Cortot i t. p. Wszyscy oni wyra- 
żają się o grze Mistrza z najgłębszem u- 
znaniem, 


Z pośród występów śpiewaków naszych 
zagranicą zanotować wypada jubileusz pięć- 
dziesięcioletniej działalności ЅетЫгісһ- 
Kochańskiej, obchodzony uroczyście w 
New-Yorku, koncerty Ady Sari w Cze- 
chosłowacji, potem w Operze Paryskiej i 
w Ameryce, występy Jadwigi Dębickiej w 
Barcelonie, oraz Zygmunta Zaleskiego we 
Włoszech. 

jkb. 


TEATR REDUTA W WILNIE: NIEWIER- 
NY TOMEK J. GRABOWSKIEGO 


Wykonawcy ról głównych: (od strony le- 

wej ku prawej) T. Białkowski — niewierny 

Tomek, Wanda Osterwina — Małgorzata, 
Juljusz Osterwa — przyjaciel Tomka 


Rzeba Utrata 


Fotografje podane na tej stroni- 
cy przedstawiają rzekę Utratę w 
19-ym kilometrze, przepływającą 
przez park JWP. Paszkowskich w 
majątku Pawłowice, przed uregu- 
lewaniem i po uregulowaniu. Jak 
stwierdzić można przez porówna- 
nie fotografji, zrobionych z jednego 
i tego samego miejsca, zwierciadło 
wody zostało na 2 metry średnio 
obniżone, przez co z bagien nieuży- 
tecznych powstały piękne łąki i zie- 
mie, nadające się do uprawy. Z po- 
wodu braku miejsca nie umieszczo- 
no więcej takich fotografji, bardziej 
jeszcze charakterystycznych, świad- 
czących wymownie o wielkiej do- 
niosłości i celowości tego rodzaju 
meljoracji. —Tam, gdzie rzeka zo- 
stała uregulowana, miejscowość 
zmienia się, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej: i właści- 


ciele gruntów, przez które regula- 
cję przeprowadozno, odrazu korzy- 
stają zdobrodziejstwregulacji: mają 
łąki i grunta osuszone, zbierają pięk- 
ne siano. — Regulacja rzeki Utra- 
ty wykonana jest na długości około 
30 kilometrów; wszakże nie objęła 
jeszcze całości dorzecza. Na cał- 
kowite uregulowanie oczekują po- 
wiaty: sochaczewski, błoński i 
warszawski. — Кебшасі» Utraty 
prowadzi p, E. Korybutiak z ramie- 
nia okręgowej Dyrekcji Robót Pu- 
blicznych województwa Warszaw- 
skiego. ' 

Nie od rzeczy bedzie dodaé, ze w 
myśl ustawy z 26 października 1921 
r. państwo chętnie popiera tego ro- 
dzaju meljoracje i udziela zasiłków 
w wysokości 40"/, sumy kosztoryso- 


JULJAN EJSMOND 


Radość dzikich zwierząt i zastrzeżenia osła | 


(Bajka na marginesie nowej ustawy łowieckiej). 


W kniei radość! W polu — zabawa! 
Ustawa! nowa ustawa! 

Wesele! okrzyki! 

„Wnyki! Skończyły się wnyki!” 

Radują się koty: 

„Okres złoty! 

Jakie przyjemne będą w tym.roku parkoty!” 
Cieszą się kuropatwy: 

„Dochowamy się dziatwy”. 


Weseli się sarna: 
„Minęła dola marna! 
Brawo, brawo, 

nowe prawo!“ 


Utrata po uregulowaniu (zwiedzanie budowy przez sejmik Błoński) 


wej; pozostałe 60°/, ponoszą sej- 
пикі wraz z zainteresowanymi właś- 
cicielami gruntów. 


Wszelakie dzikie stworzenie 
objawia zadowolenie. 
„Ziemia się w raj zamienia!” 


Ze swojskich —Osioł tylko „ma pewne zastrzeżenia”. | 


„Bo to prawo — prawem, | 
brawo — Ьташет.... 

Wszystko to chwalę, 

ale zawsze jest jakieś „ale“... 

Taka ważna, najważniejsza rzecz | 
została niedopatrzona.... : 
Dlaczegóż ta ustawa nowo-wprowadzona 
nie obowiązuje wstecz?" 
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Listu z Poznania 


Zycie artystyczne Poznania bije bar- 
dzo żywem tętnem. Teatry poznańskie 
stoją na wcale wysokim poziomie, bynaj- 
mniej nie ustępują innym scenom, t. z. 
prowincjonalnym w Krakowie, Lwowie czy 
Łodzi. 

Teatr Wielki, wystawiający wyłącznie 
opery względnie operetkę, a prowadzony 
znakomicie przez p. Stermicza, pochwa- 
lić się może naprawdę pierwszorzędnemi 
spektaklami. Tak wystawionej „Giocon- 
dy”, jak w Poznaniu, nie powstydziłaby się 
nawet i stołeczna Opera, podobnie z wiel- 
kim pietyzmem przygotowano „Jakóba 
Lutnistę* Opieńskiego, dzięki też czemu 
wspaniałe to dzieło polskiego kompozyto- 
ra odniosło tutaj niecodzienny tryumf. 
Na wielki plus zaliczyć należy dyrekcji o- 
pery poznańskiej, że bynajmniej nie uchy- 
la się od wystawiania dzieł polskich mu- 
zyków, przeciwnie, popiera ich ponad na- 
wet swe środki. Niedawne przedstawie- 
nie „Zygmunta Augusta" Jotejki, zwłasz- 
cza pod względem zewnętrznej oprawy, nie 
miało równego sobie w całej Polsce. 

Repertuar klasyczny uwzględniany 
jest naturalnie w całej pełni, Pierwsze 
nazwiska i pierwsze dzieła zmieniają się, 
jak w kalejdoskopie, szczególnie podczas 
występów gościnnych. Ostatnio bawił w 
Poznaniu Chorjan z Warszawy, zdobywa- 
jąc uznanie zarówno publiczności, jak i 
krytyki, Obecnie zaś gości młoda uta- 
lentowana śpiewaczka, p. Dorota Gutow- 
ska, której występy należą do bardzo 
szczęśliwych i udanych. P. Gutowska za- 
debiutowała w Poznaniu w „Opowieściach 
Hoffmana" w roli Olympji i już wówczas 
zaprezentowała się jako śpiewaczka о 
pierwszorzędnym materjale głosowym, 
zwłaszcza w górnych tonach, Również i 
techniczna strona nie pozostawia wiele do 
życzenia. Jeżeli dalej uwzględnimy wy- 
raźną dykcję, barwę świeżego, dobrze o- 
sadzonego w średnicy glosu, doskonałe 
warunki zewnętrzno - aktorskie, to można 
przepowiedzieć p. Gutowskiej wcale ła- 
dną karjerę artystyczną. Te wszystkie 
walory wystąpiły w całej pełni w czasie 
występu w „Lakme'” Delibesa, zwłaszcza 
w brawurowej arji z dzwoneczkami w dru- 
gim akcie, Doskonałym partnerem p. Gu- 
towskiej był p. Czarnecki w roli Gerarda, 
z innych zaś wymienić należy przede- 
wszystkiem p. Karpackiego, który z partji 
Fryderyka utworzył małe dziełko, p. Roess- 
lerówną, Urbanowicza, Wiśniewskiego i 
innych. 

Teatr Polski, pozostający pod dyrekcją 
p. Szczurkiewicza, może jest jedynym w 
Polsce teatrem uwzględniającym niemal 
że wyłącznie polski repertuar. W czasie 
bowiem od otwarcia sezonu po Nowy Rok 
na 118 przedstawień było 111 sztuk auto- 
rów polskich, jak Mickiewicza, Słowackie- 
go, Wyspiańskiego, Blizińskiego, Fredry, 
Zegadłowicza, Rittnera,  Kiedrzyńskiego, 
Perzyńskiego, Kaweckiego i in. Najwięk- 


szem powodzeniem cieszył się Kawecki, 
którego „Fura słomy” szła 21 razy. „Dzia- 
Чу" grano 19 razy, „Zemstę” 17, „Beatrix 
Cenci* i „Noc Listopadowa" ро 12, „Czło- 
wiek z budki suflera" 9 razy i t. d. Jak 
widzimy, Teatr Polski spełnia swe wiel- 
kie. posłannictwo na zachodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej: budzenia uczuć i po- 
głębiania znajomości kultury narodowej. 
Ciekawe są cyfry dotyczące frekwencji 
publiczności za ostatnie dwa miesiące ub. 
roku. I tak w listopadzie było 11948 o- 
sób, podczas gdy w grudniu liczba ta spa- 
dła do 10271, tz., że w listopadzie było 
57% kompletu, w następnym zaś miesią- 
cu tylko 43%. Jeżeli chodzi o najbliższą 
przyszłość, to zobaczymy ,,Turandota'' 
Gozziego, „Starego kawalera" Korzeniow- 
skiego, „Lekarza miłości" Perzyńskiego i 
„Wigilję* Zegadłowicza. Z obcych zaś 
autorów Szekspirowskiego „Mackbetha”. 
Omawiając dzia'alność teatrów poznań- 
skich, nie wolno pominąć milczeniem 
mrówczej pracy Teatru Nowego. Mimo 
ciężkich warunków finansowych ta pia- 
cówka kulturalna zdołała wywalczyć so- 
bie należne stanowisko, a to dzięki wyso- 
kiemu poziomowi artystycznemu i doboro- 
wemu repertuarowi. Ostatnio widzieliś- 
my na deskach tego teatru ,„Śnieg” Przy- 
byszewskiego, najbliższą zaś premjerą bę- 
dzie groteska Zegadłowicza „Łyżki i 
Księżyc”. 
* & 
Jedno z pierwszych miejsc w kultural: * 
nem życiu Poznania zajmują sztuki pla 
styczne. Istniejące tutaj zrzeszenia: Tow: 
Sztuk Pięknych i Stow. artystów plasty- 
ków urządzają co jakiś czas zajmujące 
wystawy obrazów. Do bardzo udatnych 
należała dopiero co zamknięta wystawa 
w lokalu Stow. artystów plastyków, na 
której prace utalentowanego art.-malarza 
Wróblewskiego Leona dominowały zarów- 
no walorami malarskiemi jak i tematem. 
W sali Tow. Sztuk Pięknych otwarto wy- 
stawę pięciu młodych artystów krakow- 
skich, z których na czoło wysunęli się 
dobrze znani artyści: Krzyżański Jó- 
zel i Krcha Emil. W końcu nadmienić 
należy o dwóch poważnych talentach ar- 
tystycznych, p. Marji Prawdzic Szcza- 
wińskiej, której wystawa zbiorowa w sali 
Bazaru Poznańskiego była prawdziwą re- 
welacją, oraz p. Marji Roemerowej, wy- 
bitnej akwarelistki, która niedawno prace 
swe zaprezentowała publiczności poznań- 
skiej. 
O wystawach tych pomówimy szerzej 
następnym razem. 
W. S. 


Feljeton Wileński 


Atynencją Reduty w Wilnie jest Te- 
atr Polski pod kierunkiem dyr. Rychłow- 
skiego. Podczas gdy teatr na Pohulance 
wystawia niemal wyłącznie sztuki wielkie- 
бо repertuaru, albo większej literackiej 
i artystycznej wartości, Teatr Polski u- 
prawia jednolicie lekką komedję, nie 
gardząc i farsą. 

Role podzielone. 


„ Wysocka, Siemaszkowa. 


Publiczności wileńskiej daje się szero- 
ką skalę repertuaru: od „Sędziów“ do 
„Mecenasa Bolbec'a” od „Don Juana” 
do „Pociągu-Widmo'” i od „Wyzwolenia" 
do „Ciotki Karola"... 

Teatr Polski pracuje w tempie szalo- 
nem, Dyr. Rychłowski przyjął za zasa- 
dę, że co tydzień musi być premjera. Nie- 
odwo!alnie! 

Nic dziwnego, że kasowo wytrzymuje 
każda sztuka, Wszak pod względem fre- 
kwencji Teatr Polski trzyma rekord w ca- 
łej Rzeczypospolitej! 

— Mam 70% kompletu rocznie — nie 
bez słuszności chełpi się dyr. Rychłowski. 


— Jakże sobie dyrektor daje radę? 

— Trudno, Musimy myśleć sami o so- 
bie. Nie korzystam ani z pomocy rządu 
ani magistratu. Z tego względu pracu- 
jemy dużo, ale też wyniki — jak pan 
widzi — mamy piękne. 

A w dni świąteczne i niedzielne da- 
jemy po trzy i po cztery przedstawienia 
dziennie. 

е 

— Prawda, ze duzo? To tez nic dziw- 
nego, że artyści, jak im skrzydła do lotu 
urosną, zbierają manatki i wynoszą się 
tam, gdzie i gaża większa, i gdzie głowa 
odpocznie od nieustannego wbijania tek- 
stu do mózgu.. 

— W tym roku np. ze współczesnych 
pisarzy polskich wystawiłem Przybyszew- 
skiego, Krzywoszewskiego, Perzyńskiego, 
Nowaczyńskiego, Kiedrzyńskiego. Z da- 
wnych, — Fredrę, Blizińskiego, Korze- 
niowskiego. Od czasu do czasu zjeżdża- 
ją do mnie na gościnne występy artyści 
tej miary, co Solski, Adwentowicz, Bry- ` 
dziński, Węgrzyn, _ Junosza-Stępowski, 
Niektórzy i po 
kilka miesięcy goszczą, ciesząc się wiel- 

iem powodzeniem. 


Skutkiem atrakcyjności swego reper- 
tuaru Teatr Polski cieszy się popularnoś- 
cią, Niemało przyczynia się do tego i 
punkt, w którym mieści się teatr. Sam 
środek miasta! Publiczność wdrożona 
zdawna do uczęszczania do „Lutni” i lu- 
biąca tę niepozorną, lecz akustyczną i wy- 
godną salę — szczelnie zapełnia co wie- 
czór i parter i galerję. Ostatecznie, na- 
wet w ubożuchnem Wilnie każdego stać 
na zapłacenie 2 zł. 50 gr. za fotel w pier- 
wszym rzędzie i na 20 groszy na para- 


dyzie! 
J. M. Schummer 


Żydowski P. E. N. Club w Wilnie? 


Rozeszła się pogłoska, jakoby nieja- 
ki p. Kulbak, w porozumieniu z Centralą 
londyńską Pen-Club'u, założył oddział 
wileński tej organizacji dla pisarzy ży- 
dowskich. Miało to nastąpić na skutek 
uchwał, jakie zapadły na zjeździe bru- 
kselskim w obecności delegatów war- 
szawskich. Byłoby interesującem zbadać 
tę sprawę bliżej i rozpatrzyć. 


Nogroda literacka m. Wilna 


Zarząd Zw. Zaw. Literatów Polskich 
w Wilnie zwrócił się do magistratu m. 
Wilna z prośbą o ustanowienie wzorem 
wielkich miast Polski dorocznej nagrody 
literackiej, 

Jak wnioskować można z dyskusji na 
ten temat, przeprowadzonej na jednej ze 
„Śród Literackich" — sfery artystyczno- 
literackie Wilna wypowiedziały się za 
nagrodzeniem prac z dziedziny twórczości 
artystycznej i naukowej, związanej ideo- 
wo lub tematycznie z Wiln 

sch. 


Na Cyrli 


Pod znakiem „ceperskiego' zamieszania 


Stosy manatków—Szubieniczne hu- 

mory. — Trzeźwa rzeczywistość. 

Perpedes apostolorum. — Gdzie 

ten księżyc? — Storturowany kasz- 

lem. — Zapach butów narciarskich. 
— Szybki odwrót: 


Stało się! To trudno. Nic na to 
już dzisiaj nie poradzę. Uwiedli 
mnie wspaniale przyodziani narcia- 
rze. Głośne „bractwo*', wielkie fir- 
my dziennikarskie, przed któremi 
drży potulny ludek krakowskó-za- 
kopiański. „Ройһіеѕіѕху" dziki 
krzyk z niejasnego dla mnie powo- 
du, że aż zadrżało rozklekotane od 
dancingów i halnych wiatrów Zako- 
pane, zakomunikowali mi, że idę z 
nimi na Halę Gąsienicową. 

O, Boże! Co oni ze mną zrobią? 

Dwie wszechpotężne niewiasty, 
jeden anioł w ludzkiem ciele, pięk-* 
ny młodzian, przed którym rumie- 
niłem się ze wstydem, gdy porów- 
nałem swoją urodę z jego boskiemi 
kształtami. Jeszcze jeden pan (o 
którym później), jeszcze jedna pa- 
ni, a nad tem wszystkiem, potężnym: 


dziesięciu pismach odrazu, wielobar- 
wny blondyn, nieznoszący sprzeci- 
wu dyktator wycieczkowy. 

Ponieważ tego dnia złamałem 
swoje wyświechtane i zdarte już 
zupełnie deseczki, pożyczam więc u 
„Bujaka“ jakieś narty (co to były 
za narty!), i wśród niebywałego a- 
larmu i zamieszania pakuję się do 
sanek, 

Taki to już zakopiański obyczaj, 
że nigdy nie wiesz, człowieku, gdzie 
się znajdziesz za godzinę i jak się 
zakończy twój dzień codzienny. 

Bo tu ludzie mają pomysły fan- 
tastyczne í szerokie horyzonty moż- 
liwości! Aby chodzić li tylko ,,swo- 
jemi drogami“, trzeba być chyba 
człowiekiem na miarę „Witkacego", 
który, jak powie sobie: nie, to choć- 
by Giewont leciał gna Krupówki, 
choćby Tatry drżały w posadach, 
on swojego postanowienia nie zmie- 
ni! 

W szarem ubranku ѕрогіомет, 
przyodziany w leciutkie; punipy, 
owinięty jakiemiś swetrami, ja 


„„wsianka” chuštami, siedzę sobie 


głosem wydający rozkazy wielki *.qieboraczek w: tych saniach, wśród 


dziennikarz zakopiański, pan na stu 
nowelkach, drukowanych w pięć- 


'wielobarwnych, przepysznie uko- 
stjumowanych narciarzy i zawsty- 
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Fot. Dr. A. Wieczorek 


dzony swoim strojem, zastanawiam 
się w skrytości ducha, co z tego 
wszystkiego wyniknie? 

Krupówki się trzęsą od wspania- 
łych humorów moich terorystów, 
świat cały zawojują tym zapałem 
wielosłownym, _ wielodźwięcznym. 
Od jednej ich christjanji Tatry się 
chyba wykopyrtną! 

Pięćdziesiąt kilogramów zapasów 
i pół tuzina butelek. 

To mi zabawa! To dopiero nar- 
ciarstwo huczne, szumne i trzeźwo 
patrzące na świat. Nie „umrzemy“ 
z głodu w tej potężnej wyprawie! 

„Nockom ciemnom“ jedziemy. 

Zostało w dole Zakopane. Już 
mijamy stolicę Bujaków. ' Jaszczu- 
rówkę, Oto już Сута z sławnemi 


siedmioma kotami. W Zakopanem 
jeździ się „do siedmiu kotów“, 
gdzie staruszeczki siwe chowały 


ongiś wspaniałe pokolenia „ango- 
гу". 
Моска сіетпа. Zabulgotaly bu- 
telczyny. Zakręciło się trochę w 
głowach. Zrobił się w sankach 
misz-masz,  plątanina plecaków, 
nóg, kijów narciarskich, plątanina 
języków, słów, dzikich wrzasków i 
rechotów z niewiadomej przyczyny. 
Włosy mi stają na głowie na wspo- 
mnienie tego, co się działo i wyga- 
dywało w tych saniach, 


Nocka ciemna, w głowie się lek- 
ko kołysze, gwiazdy się huśtają 
dziwnie na niebie, wiozą nas „gdzie- 
si, kajsi“. Pleciesz sobie trzy po 
trzy i takie to jest narciarstwo! 

Z drugich sani, jadących za na- 
mi, tumult dochodzi potężny. 

Jakiejś gwiazdy tam szukają na 
niebie i tak się poprzegadywali 
przy tych astronomicznych poszuki- 
waniach, że wyszły z tego wcale o- 
ryginalne dziwolągi. „Renesansowa 
atmosfera. Niema żartów z powo- 
jennym humorem ludzkim, gdy się 
rozbryka. 

Wszystko pięknie, ładnie, ale na 
Brzezinach każą wyłazić z sanek. 
Panie się wiozą, panowie muszą 
dreptać z tyłu. 

„Zadziera* droga do богу. Ciem- 
no. A przecież to na księżyc jecha- 
liśmy. Specjalnie na jego roman- 
tyczności wybrali się ci pełni fan- 
tazji narciarze. 

A tu księżyc „fuk“ za chmurkę 
potężną i drepczecie szanowni pań- 
stwo „po ćmie”, kiedy się wam tej 
wesołej eskapady zachciało. 

W drugich saniach przed Brze- 
zinami jeszcze jakaś wojenna 
atmosfera zapanowała. 

Teraz atak generalny się zaczy- 
na. 
Jeden z,młodych ludzi", skrzyw- 
dzony języczkiem wygimnastyko- 
wanej dziewoi, zaczyna teraz pod- 
jazdowe utarczki, drepcząc za sa- 
niami. 

— Wierci się panienka, iść się 
nie chce na piechotkę, bioderka bo- 
lą. 

Ho, na wspomnienie bioderek, 
jak nie hipnie panienka z sanek, jak 
da susa w śnieg, popędziła naprzód 
drogą. 

Co to znaczy podrażnić ambicję 
powojennej,  wygimnastykowanej 
lady... 

Józuś z Krzeptówki, „fijakrują- 
су" przy tych saniach, ino se mruk- 
nal do gwiazdek cichućko. 

— Baba z sanek, koniowi lzyj!... 

Uciekły humory. Drepczemy za 
saniami, ślizgamy się, potykamy na 
wykrotach. Godziny płyną dość 
bezsensownie. 

Psia trawka ! 

Głównodowodzący rozpala ogień. 

Jakieś patyczki, smreczynki, pa- 
pierki koło pniaka na kupkę ułożone 
i oblane spirytusem. Buchnęło nie- 
naturalne, niebieskie światło, buch- 
nęło i zgasło. Ciemno. Tu ktoś 
wrzeszczy o plecak z zapasami, 
tamten woła o nóż, trzeci o korko- 
ciąg, czwarty o spirytus do pale- 
nia, tam ktoś wleciał do sanek, po- 
tknąwszy się na śniegu, hej jarmar- 
czek, na Psiej Trawce. 

Poszła nowa porcja spirytusu na 


Grajek M. Dunin-Barztodiejski 


przygasający ogień. Buchnęło, za- 


wrzało i zgasło. 

Ueneralissimus grzebie z uporem 
w upartych patyckach, które się ani 
rusz nie chcą „zająć“. 


Tu pchają ci do ręki pajdę chle- 
ba z jakąś wędliną, tu ręce spiry- 
tusem denaturowanym oblane, ehe, 
psia kość jedna, takie to wej „nar- 
ciarstwo'! Ale przyjemne. Jeść 


ci dadzą, pić dadzą, saniami by wy- 
wieźli, gdyby nie góra. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie kaszel straszliwy, który rozbry- 
kał się w piersiach od szybkiego 
dreptania. 

W schronisku śpią. Jakiś generał 
od porządków i panienka od herba- 
ty patrzą na nas, jak па warjatów. 
Warzą nam ten 'boski napój na ma- 
lutkim piecyku po długim i chmur- 
nym oporze, w tem przekonaniu, 
że narciarze są dla schroniska, a nie 
schronisko dla narciarzy! 

Księżyc w homeopatycznej daw- 
ce bzyka światełkiem słabem z za 
chmur. Lady fika koziołki na po- 
ręczy piętrowego łóżka pod sufitem. 
Generał dyryguje obżarstwem. 

Na drugi dzień ponura hala pra- 
wie bez śniegu, góry smętne, szare, 
na Karczmisku ruda (?) szreń i 
gips. Wszystko w ilościach bardzo 
skąpych. Na Olczyskach „deski“ 
od wiatru. Załamuje się śnieg, pod 
nim „kopny”* po kolana. Na dole 
zmiękczyli odwilż językiem ludzi 
normalnych, nic nie niesie, na By- 
strem kapuśniaczek pokropuje. Oto 
cały obrazek nie fałszowany. 

Takie to nieudane narciarstwo 
złapie człowieka w swe kleszcze, 
czasami. Bo wszystko na świecie 
ma zawsze swój blask i cień. 


Rytard. 
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FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY: ZNÓW DEPORTACJA NA 
SYBERJĘ LUB DO ODDALONYCH .GUBERNJI 


Pamiątkowa fotogratja zesłańców politycznych: 
Wódz odumarł — pomocnicy zesłani znów na Syberję przez bolszewików 
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1) Lenin, 2) Stalin, 3) Trocki 


TAM Ё оројсіЕ! 


М. Лестл 


ADB BYZSTYGZNE 
KIIĄŻKI OBRAZKI 
po Š ZŁOTE 
DLA MAŁYCH DZIECI 
KSIĘGARNIA M. ARCTA 


Nowy- Świat 55. 


KATALOGI GRATIS. 


Warszawa _Boduena 4 т, 303-00. 


WSKA WYTWÓRNIA Tp 
ELO 1 


Dr. MEDYC, N. CYBULSKIEGO 
prof. Uniw. Jagiellońskiego 


Eliksir, Krem, Proszek 


— ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


"WARSZAWA 
| PLAC TEATRALNY „> 


Witorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 6 ШШ 


NIEMA KĄPIELI 
bez SILV-OZON'u. Silv- Ozon „Motor”, 
przyrządzony ze świeżej kosodrzewiny. 


daje gwarancję otrzymania idealnej ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


kąpieli balsamicznej; Silv-Ozon „Mo- 
for” wzmacnia i krzepi organizm. 


%ystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


AMOCHODY 


RU J TRO 


Sp. Акс. Budowy i Eksploatac i 
Zakładów Kąpielowych w Polsce 
otworzyła 
LUKSUSOWY ZAKŁAD 
HYDRO - TERMOLECZNICZY 


WIERZBOWA 6. š 


Krak. Przedm. 16/18 
Tel.: 72-93,`419-44 i 12-52 


LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


należy kupować tylko w słynnej 
ze szczęścia na świat cały 
kolekturze 


Kąpiele: Piankowe, Świetlne 
PARAFINOTERAPJA 
Najnowsze metody leczenia otyłości, 
artretyzmu, reumatyzmu, ischiasu i cho- 
rób kobiecych 


Dział kosmetyczno leczniczy 
fizjoterapja wad cery 


. 
E, LICHTENSTEIN i S-ka 
Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146 
lub też w oddziałach tej kolektury Bielańska 3, 
Krakowskie-Przedmieście 37, Królewska 39, Kró- 
lewska 43, Nalewki 42, w Łodzi Piotrkowska 72 
w gmachu Grand Hotelu. 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 
SPRAWY PAŃSTWOWE 


Dalsze listy wyborcze zgłosili: Komuni- 
RE „Jedność Robotniczo-Chłopska'' 
(Nr. 13), małopolski Związek chłopski 


Szczęście stale sprzyja 
graczom tej kolektury 1 


— rn n" Trh. .-+—., 
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wspólpracy z rzadem (Nr. 14), malopol- 
skie Stronnictwo katolicko-ludowe (Nr. 
15) i P. Р. 5, — lewica (Nr. 16), Na ten 
ostatni numer polował blok mniejszościo- 
wy, lecz nie dopatrzył kolejki. 


Stronnictwo Chrześcijańsko - narodowe 
rozpadło się na dwie grupy, Większa z 
nich pod nazwą Chrześcijańskiego stron- 
nictwa Rolniczego chce iść do wyborów 
razem z rządem, 


Małopolski „Piast“ pod wodzą p. Ra- 
taja usunął się od zamierzonego współ- 
działania z bezpartyjnym blokiem współ- 
pracy z rządem. 


Poprawa doli urzędniczej odroczona do 
czasu zebrania się nowego Sejmu. Nara- 
zie funkcjonarjusze państwowi otrzymują 
tylko zapomogę w wysokości 45 procent 
miesięcznego uposażenia i to w dwóch ra- 
tach. 


Premjową pożyczkę inwestycyjną 4- 
procentową wysokości 50 miljonów zło- 
tych w obligacjach po 100 zł, uchwaliła 
wypuścić Rada ministrów. 


Na cele wychowania fizycznego prze- 
znaczyła Rada ministrów 600.000 zł, Śmu- 
tnie wygląda polski kopciuszek w porów- 
naniu z Zachodem. 


Nad naprawą ustroju rolnego w Polsce 
obradował zjazd prezesów okręgowych u- 
rzędów ziemskich zebrany w Warszawie. 


Prace nad umową polsko-sowiecką pó- 
suwają się szybko naprzód. Bardzo ży- 
wo interesuje się niemi także Gdańsk, о- 
czekując stąd specjalnych dla siebie ko- 
rzyści. 


PERTRAKTACJE Z LITWĄ 


Notę rządu litewskiego przywiózł do 
Warszawy przedstawiciel polski p. Adam 
Tarnowski. Treść jeszcze oficjalnie nie o- 
głoszona. Bądź co bądź tym razem, jak 
się zdaje, Kowno okazało nareszcie ARGIA 
wolę, 


Rokowania polsko-litewskie mają ob- 
jąć następujące kwestje: ruch graniczny, 


ruch pocztowy, ruch kolejowy i sprawy 
tranzytowe. Możliwość porozumienia 
istnieje. 


Waldemaras wyjechał do Berlina, aby 
osobiście prowadzić rokowania o traktat 
handlowy z Niemcami. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Ministrem Reichswehry na miejsce p. 
Gesslera zamianowany generał Gróner. 
Jak ustosunkują się do niego stronnictwa, 
okaże dyskusja budżetowa, rozpoczęta 
już w parlamencie. 

Nowy rząd łotewski otrzymał w Sej- 
mie votum zaufania, Jednakże opozycja 
bardzo silna, wobec czego przyszłość cią- 
gle jeszcze pod znakiem zapytania. 


Parlament japoński rozwiązany z po- 
wodu krytyki rządowej polityki chińskiej 
i krytyki rządowej sanacji gospodarczej. 
Nowe wybory 20-go lutego. 


Traktat hiszpańsko-portugalski wpro- 
wadza obowiązkowy arbitraż jako spo- 
sób rozstrzygania wszelkich sporów mię- 
dzy obu państwami. 


RÓŻNE 


W sensacyjnym procesie funkcjonarju- 
szy warszawskiego urzędu śledczego sąd 
uniewinnił wszystkich oskarżonych dla 
braku dowodów. Ale obraz stosunków 
przedstawił się w bardzo czarnych bar- 
wach. 


ZE х Z dziedziny kosmetyki lekarskiej 


ОО PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE | 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO! 


[ ST. GÓRSKIEGO 


Drobne czerwone żyłki występujące na 
skrzydłach nosa i policzkach nie są cier- 
pieniem samej tylko skóry twarzy. Za- 
przyczyn powodujących ten 
przykry objaw należy szukać w cierpie- 
niach narządów krwioobiegu, trawienia, 
niedomodze gruczołów (tarczyca, jajniki 
тре To tab powinno byé 
przedewszystkiem przyczynowem. Należy 
też unikać gorących potraw. Zaleca się 
kąpiele siarczane, alkaliczne, moczenie 
› nóg w gorącej wodzie i t. p. W niektórych 
| razach dobre 


+ 
A zwyczaj 
{ +3 дол / 


M 


leczenie 


ЫЙЫ: 1 na 


organote- 


rezultaty daje 


ZĄCHOWASZ X rapja. Miejscowo należy stosować mycie 
UŻYWAJĄC c w gorącej wodzie mydłem  „Ichtyolowo- 
PROSZKI ) Siarkowem 5%» (Malinowskiego) lub przy 


\ wrażliwej skórze „boraksowe 5%" (Ma- 
c= 


>> AGATOL 


linowskiego). Po myciu dobrze jest sto- 

M EN TOLI N sować okład z: „kwasu bornego 1,0; wody 

[ k. 50,0; Siarki 10,0; alunu 3,0; kamfory 3,0, 

y AM 3 сү SP po EA. | Spirytusu 10,0, wywaru jałowca 25,0", lub 
a Po SEZ — W z gotowych plyn „Abarid”*. Z kremów 
— - = zazna stosować można: „pomady  ogórkowej 


10,0; Spirytusu kamforowego 2,5; Siar- 
czanu cynku 0,5, Talku 2,5; wody róża- 
nej 30,0 lub z gotowych: „krem ogórko- 
wy” (Malinowskiego). Willeneure poda- 
je przepis na puder: „Talku 70,0; kredy 
15,0; kamfory 2,5, podarotanu bizmuto- 
Wkońcu zauważył: wego 5,0; Ałunu 1,0 i esencji werweno- 
— Zresztą, wolno panu wszystko! wej 1 kropla”. Z gotowych wymienić mo- 

LEZA ge: „Juwenia Candida::. Do radykalnych 


ST 


ANEGDOTA 


Racine opowiada, że lekarz zabronił 
mu pić wino, jeść mięso, czytać i wogóle 
zajmować się czemkolwiek, 


RODENSTOCK'A 


środków zaliczyć jednak należy głównie 
elektroterapję (elektrolinę), która jednak 
usuwając objaw nie usuwa przyczyny. 


Dr. med. Feliks Rostxowski 


MATKO NIE ROZPACZAJI 
NAJGROŹNIEJSZE NAWET ZAPALENIE 
SKÓRY TWEGO DZIECKA USUNĄ RADY- 
KALNIE BEZKONKURENCYJNE, OD LAT 
25 POWSZECHNIE UŻYWANE ŚRODKI DO 
PIELĘGNOWANIA CIAŁEK NIEMOWLĄT 


PUDER; 


MYDŁO 
I K REM 


„BEBE SZOFMANA” 


ARadjoczynna 
мо сд „ło+owa 


я МОРИМА 


| Пу ZE ZRÓDŁA „200 STATUA” 


UŁATWIA TRAWENIE 


Do nabycia w pierwszorzędnych 
restauracjach, kowłarnioch, aptekach 
: drogerjaeń. 


OPTYK Jan Berent ™sptowska s7 


ZASADNICZE WYJAŚNIENIE: t. zw. szkła Punctal Zeissa o pierwszo- 

rzędnej wartości NIE SĄ WYŁĄCZNOŚCIĄ GATUNKU I FORMY nie 

zastąpione przez inne również pierwszorzędne firmy јак: ROD ENSTOCK 
BUSCH i inne. 


ORYGINALNE 


DYWANY PERSKIE 


do nabycia po cenach niskich w firmie 
Dom Handlowy 


Dicran PAPAZIAN і S-ka 


Sp. z o. o. 


ul. Kredytowa 16. Tel. 


J.FRAGET 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 1b, 
WIERZBOWA 8, NALEWKI 16. 


Marka ochronna 


77-43 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 


Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 
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